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Niedziela, dnia 14 maja 1939 


ПШ pod adresem Niemi 


Wielka Brytania w razie konfliktu stanie przy boku Polski — 


„Zapewnienia Anglii wobec Polski dotyczące Gdań- 


ska sa jasne i ścisłe” — Odpowiedź premiera Anglii па mowę Hitlera 


Londyn. (PAT.) Premier Cham- 
berlain wygłosił we czwartek na do- 
rocznym zgromadzeniu organizacji 
kobiecej Partii Konserwatywnej prze- 
mówienie o sytuacji międzynarodo- 
wej, w którym do pewnego stopnia 
odpowiedział na przemówienie Hitle- 
ra w Reichstagu. 

„Nigdy nie przychodziło nam na 
myśl podkreślił Chamberlain 
aby izolować Niemcy, lub stanąć na 
drodze naturalnej i legalnej ekspansji 
handlu niemieckiego, ani też płano- 
wać jakiekolwiek kombinacje prze- 
ciwko nim, celem zorganizowania woj- 
ny antyniemieckiej. Wszelkie suge- 
stie tego. rodzaju są po prostu fanta- 
styczne, powtarzane dla celów propa- 
gandy. Nikt poza granicami Niemiec 
nie daje im wiary." 

Chamberiain zapowiedział, że rząd 
brytyjski jak najdokładniej rozważy 
słowa Hitlera, zawarte w ustępie wy- 
rażającym gotowość rozpoczęcia roko- 
wań w sprawach morskich i we wła- 
ściwym czasie odpowie rządowi nie- 
mieckiemu, oczywiście o ile udzielone 
zostaną rządowi brytyjskiemu ze stro- 
ny Niemiec niewątpliwe oznaki przy- 
wrócenia zaufania, które tak poważnie 
zostało nadwyrężone. 

Nie zamierzamy jednak — podkre- 
ślił premier — stać bezczynnie z boku 
i przyglądać się, jak niepodległość jed- 
nego państwa za drugim jest niszczo- 
па. W celu uspokojenia i ustąbilizo- 
wania sytuacji wszczęliśmy rozmowy 
z innymi krajami, zwłaszcza z Rosją 
i Turcją. Rząd spodziewa się i pragnie, 
aby rozmowy te zakończyły się pozy- 


Czwarta rocznica zgonu 
marsz. J. Piłsudskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) W związku 
z czwartą rocznicą zgonu Marsz, J. 
Piłsudskiego w całym kraju odhył się 
szereg uroczystości żałobnych. 


Ambasador Francji 
u min. Szembeka 


Warszawa. (Tel. wł.) Wieemini- 
ster Szembek przyjął w piątek amba- 
sadora Francji Noela, nuncjusza msgr. 
Ric ego, oraz posła Węgier de Ho- 

> który przedstawił nowego attache 
күке ча, (w) 


tywnie i aby podstawy pokoju zostały 
jeszcze bardziej wzmocnione. 


„W wielu umysłach miejscem nie- 
bezpiecznym w Europie jest dziś 
Gdańsk, co do którego nasze zapewnie- 
nia wobec Polski są jasne i Ścisłe. Acz- 


kolwiek uważamy, że może i powinna 
być różnica między Polską a Niemcami 
załatwiona w sposób pokojowy, to jed- 
nak o ileby podjęte zostały usiłowania 
dokonania zmiany sytuacji przemocą. 
lub w sposób zagrażający polskiej nie- 
podległości, to spowodowałoby to w 


Gen. Weygand ambasadorem w Warszawie? 


(d) Paryż. (Tel. wł.) Według po- 
głosek ambasador francuski w War- 
szawie Noel będzie odwołany na sta- 
nowisko sekretarza Min. Spraw Zagr. 
na miejsce p. Legera, który objąthy 


ambasadę w Waszyngtonie. 
Ambasadorem w Polsce ma być 
podobno generał francuski Weygand, 
wielki przyjaciel Polski, doradca pol- 
skiego sztabu głównego w 1920 r. 


sposób niedający się uniknąć ро- 
wszechną zawieruchę wojenną, do 
której W. Brytania byłaby wciągnięta." 


Cała wieczorna prasa londyńska, 
ogłaszając w swych późniejszych wy- 
daniach przemówienie premiera, ора- 
truje je w olbrzymie nagłówki: „Ostrze- 
żenie premiera w sprawie Gdańska" 
„Mocne słowa premiera na temat 
Gdańska“ etc. 

W kołach politycznych uważają, że 
ustęp gdański w mowie premiera jest 
najbardziej ostrym ostrzeżeniem, ја- 
kie dotąd zostało Niemcom w sprawie 
gdańskiej udzielone. 


Hitlerowskie napady w Gdańsku nie ustają! 


Zdemolowano skład Tow. Księgarni Kol. „Ruch“ — Młodzież hitlerowska grabi rozrzu- 


(d) Gdańsk (Tel. wł.) Donosiliśmy 
о napadzie hitlerowców gdańskich п 
Brunona Grygiewicza, naczelnika stacji 
w Marienau. „Danziger Vorposten" tlu- 
maczył to о odwet za slrzelanie do 
„niewinnych“ gdańszczan przez polskie 
władze graniczne przy moście 
'Tczewem. Podkreśliliśmy. że forma. w 
jakiej „Vorposten” podał tę wiadomość, 
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stępcą tronu 


pod | Kol. 


ŚWIĘTO NARODOWE Ri 
W całej Rumunii obchodzono niezwykle uroczyście $ 
kareszcie odbyła się wielka parada wojskowa przed królem 


cone książki 

zdradzała chęć wywołania 

Podburzanie hitlerow- 

h przez ich urzędowy 

organ prasowy szybko daje rezultaty. 
Dzisiejszej nocy około godz. 2 doko- 


wyraźnie 
dalszych zajść 


nano napadu na skład Tow. Księg. 
„Ruch“ w Gdańsku przy Rynku 
Kaszubskim. W oknach wystawowych 


był portret marsz, Piłsudskiego spowi- 
AAAA 


UNII 

ięto narodowe. W Bu- 
Karolem i na- 
s. Michalem 


Niemcy wywożą Czechów do Prus Wschodnich 


Podczas postoju w Chojnicach Czesi wznosili ok rzyki na cześć Polski 


Chojnice, 12. 5. (Tel. wł.) Przez 
Chojnice przejeżdżał pociąg tranzyto- 
wy, złożony z wagonów towarowych, 
w którym wieziono około 70 Czechów 
na roboty do Prus Wschodnich, W 
transporcie znajdowały się także i ro- 


dziny a więc kobiety i dzieci. 

Podczas postoju w Chojnicach, Cze- 
si wznosili okrzyki na cześć Polski: 
„Niech żyje Polska!“ 

Choć są to manifestacje nieco spóź- 


nione, miejscowa ludność odniosła się ! do Prus Wschodnich. 


do nich serdecznie, wyrażając przy 
tym zdumienie, że Niemcy przewożą 
ludzi w wagonach towarowych, jak 
bydło. Jest to już drugi w ostatnich 
dniach większy transport robotników 
(w) 


ty w krepę. Grupa hitlerowców powy- 
bijała wszystkie szyby wystawowe i zde- 
molowała jego wnętrze. Do niszczyciel- 
skiej roboty użyto dużych kamieni bru- 
kowych i chodnikowych płyt cemento- 
wych. Portret marsz. Piłsudskiego 0- 
czywiście zniszczono. Straty wynoszą 
ponad 3 tys. zł. 

Policja gdańska została natychmiast 
telefonicznie powiadomiona o napadzie. 
Rano wysłano odpowiednie pismo. Do 
tej pory jednak gdańskie władze nie 
zainteresowały się zupełnie tym ban- 
dyckim niszczeniem mienia polskiego. 

Młodzi hitlerowska, która ma 
dziś dzień wolny od nauki szkolnej, 
groma: się wokoło zdemolowanego lo- 
kalu, wznosi antypolskie okrzyki oraz 
bezkarnie wykrada rozrzucone księgi i 
najróżniejsze przedmioty. (р) 


Amerykańska misja 
wojskowa w Brazylii 


Nowy Jork (Tel. wł.) Do Вгалу! 
wyjechała ameryk 
skowa. 


ańska misja woj- 
Przypuszczają, że celem tej 
st zbadanie możliwości prze- 
mysłu wojennego Brazylii. 


Min. Gonstantinescu 
u Mussoliniego 


Rzym (PAT). Rumuński minister 
skarbu Constantinescu został przyjęty 
w pałacu weneckim przez Mussolinie- 
go. 

Przed rozmową z Mussolinim min. 
Constantinescu odbył konferencję z 
min. Ciano. 


Meksyk po stronie państw 
demokratycznych 


Nowy Jork (Tel. wł.) Jak dono- 
szą z Meksyku, prezydent meksykań- 
ski Gadenas oświadczył przedstawi- 
cielowi „Daily News*, że w razie woj- 
ny Meksyk pośpieszy wedułg swych 
możliwości z pomocę państwom demo- 
kratycznym. 
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Anglia i Turcja zawarły układ wzajemnej pomocy 


Deklaracja premiera Chamberlaina w sprawie stosunków angielsko - tureckich wywołała 
wielkie zadowolenie w Izbie Gmin 


Londyn, (PAT) W czasie dzisiej- 
szego posiedzenia w їе Gmin pre- 
mier Chamberlain oświadczył, że kon- 
sultacje, prowadzone od pewnego cza- 
su pomiędzy rządem brytyjskim a rzą- 
dem tureckim doprowadziły do stwier- 
dzenia identyczności pogladów. 

Oba rządy zawrą w najbliższym 
czasie układ ostateczny, który będzie 
obowiązywał przez dłuższy okres, a 
celem jego będzie wzajemne zapewnie- 
nie bezpieczeństwa narodowego. 

W oczkiwaniu na definitywne za- 
warcie tego układu oba rządy oświad- 
czają, że w wypadku agresji, mogące. 
spowodować wojnę w obszarze śród- 
ziemnomorskim oba rządy są gotowe 
do współpracy rzeczywistej i wzajem- 
nie udzielą sobie wszelkiej pomocy w 
granicach rozporządzalnych możliwo- 
ści. Deklaracja ta nie jest skierowana 
przeciwko żadnemu z narodów, a ma 
na celu wyłącznie zapewnienie Anglii 
i Turcji wzajemnej pomocy w wypad- 
ku, gdy zajdzie potrzeba, Oba rządy u- 
znają, że szereg spraw wymaga ścisłe- 
go sprecyzowania i w tym też duchu 
prowadzone są badania. 

Oba rządy uznają za niezbędne u- 
stalenie bezpieczeństwa na Bałkanach 
i dla osiągnięcia tego celu będa pro- 
wadziły wzajemne konsultacje dla jak 
najszybszego osiągnięcia tego celu. 

Układ, o którym mowa, nie prze- 
szkadza ani jednemu апі też drugie- 
mu rządowi w zawieraniu układów z 
innymi państwami w interesie ро- 
wszechnej konsolidacji pokoju. 

Deklaracja premiera Chamberlaina 
w sprawie stosunków angielsko-turec- 
kich wywołała żywe zadowolenie we 
wszystkich ugrupowaniach Tzby Gmin, 


* 

Londyn (Tel. wł.) W piątek ро 
południu w czasie posiedzenia Izby 
Gmin Chamberlain odczytał tekst n- 
mowy zawartej z Turcją, przy czym 
wskazał charakter obronny tej umo- 
wy, której szczegóły są znane. Prze- 
widziane jest w najbliższym czasie 


Japonia wobec sporu 
polsko - niemieckiego 


Londyn (Tel. wł) Jedno z pism 
japońskich zaprzecza, jakoby Japonia 
została zaproszona do pośredniczenia 
między Polską i Niemcami. 

Stwierdza natomiast to pismo, że 
życzeniem sfer rządowych Japonii, jak 
i całego kraju, jest by istniejący spór 
został pokojowo uregulowany dla do- 
bra pokoju światowego. 


Flota amerykańska 
wraca na Pacyfik 


Nowy Jork (Tel. wł.) Flota wo- 
jenna amerykańska złożona z 100 о- 
krętów powróciła, po 4-miesięcznym 
pobycie na Atlantyku do swych por- 
tów macierzystych na Pacyfiku. 


50-lecie kapłaństwa 


Lublin. (Tel. wł) W sobotę, dnia 
13 bm. ks, biskup Pulman, ordynariusz 
diecezji lubelskiej obchodzi 50-lecie 
swego kapłaństwa. (w) 


Gen. Rasztikis wrócił 
ilo Kowna 


Kowno. (Tel. wł.) W piątek rano 
powrócił do Kowna gen. Rasztikis. Na 
spotkanie przybyli па. dworzec przed- 
stawiciele rządu, armii, członkowie 
poselstwa polskiego z pos, Chorwatem 
na czele, liczni dziennikarze, oraz tłu- 
my publiczności, 

Zebrani zgotowali gen. Rasztikiso- 
wi serdeczne powitanie, (w) 


Regent iunosłowiański 
u Ojca ŚW. 


Miasto Watykańskie (PAT) 
Ks. regent Paweł i księżna Olga zo- 
stali dziś z rana przyjęci przez Ojca 
Świętezo na audiencji w małej sali 
tronowej. 

Ojciec Św. Pius XII odbył z gośćmi 
jugosłowiańskimi dluga, serdeczną 
rozmowę. Do czym udekorował ks. 
Pawła wielką wstęgą orderu „Złotej 
Ostrogi". Po audiencji para książęca 
złożvia wizytę kardynałowi sekreta- 
rzowi stanu. "SER 


rozważenie 


między Anglią i Turcją | pytanie premier Chamberlain oświad- 


spraw uregulowania bezpieczeństwa | czył, że pod obszarem Morza Śród- 


na Bałkanach. 
W odnowiedzi na skierowane za- 


ziemnego rozumie również Dardanele 
i Czarne Morze. 


Udaremniona ucieczka Niemców 


Straż graniczna zastrżeliła przemytnika i ranita jednego 


z uciekinierów 


(d) Warzawa, (Tel. wł), Agencja 
„Iskra“ donosi, iż w nocy z 9 na 10 
maja polska straż graniczna w miej- 
scowości Szklarka Trzcielska w pow. 
nowotomyskim zauważyła łódź, prze- 
prawiającą się nielegalnie w kierunku 
granicy niemieckiej. 

Wobec niezastosowania się łodzi po 
trzykrotnym wezwaniu do powrotu o- 
raz po strzale ostrzegawczym patrol 


. 
straży granicznej ostrzelał łódź, w 
wyniku czego zabity został przewoź- 
nik i ranna jedna osoba, 

Jak wykazało śledztwo, zabity był 
przemytnikiem, a ranny należał do 
grupy osób narodowości niemieckiej, 
które usiłowały nielegalnie przekro- 
granicę na skutek namowy do- 
ychczas nieustalonych agentów wer- 
bunkowych. (w) 


Jugosławia pragnie zachować neutralność 


Oświadczenie ks, Pawła — Znamienny komunikat włoski 


(d) Rzym (ATE) W tutejszych ko- 
łach dyplomatycznych utrzymują, że ks. 
Paweł oprze się żądaniom Włoch. doty- 
czących przystąpienia Jugosławii do 
ścisłej współpracy z państwami „osi”. 
Żądania te przewidują m. in. przystą- 
pienie Jugosławii do paktu antykomin- 
ternowskiego i zawarcia paktu nieagre- 
sji między Białogrodem a Budapesziem. 

Кз. Paweł oświadczył, iż Jugosławia 
pragnie pozostać neutralna na wypadek 


ją się w 
aniem 


skich ogłasza — jak podaje PAT — na- 
stępujący komunikat: 
„Niektóre komentarze 


prasy zagra- 


nicznej, poświęcone rzymskim rozmo- 
wom regenta ks. Pawła przewidują no- 
wą fazę rozwojową w stosunkach łączą- 
cych Rzym, Białogród i Berlin oraz za- 
powiadają zawarcie nowych paktów i 
dojście do skutku rozmaitych kombina- 
су} politycznych. Tymczasem z treści 
toastów wymienionych pomiędzy ks. 
Pawłem a królem wynika, że oba pań- 
stwa, zdecydowane są nadal podtrzy- 
mywać politykę przyjaźni zapoczątko- 
хапа dwa lata temu przez Mussolinie- 
go i premiera Słojadinowicza. Toteż 
istota rzeczy polega na stwierdzeniu, że 
polityka ta będzie kontynuowana. W 
konsekwencji w obecnej wizycie ks. 
Pawła nie należy doszukiwać się zapo- 
wiedzi żadnych nowych faktów politycz- 
nych". 


Tragiczny los robotników w Niemczech 


12 godzin pracy na dobę — Dopiero co piąta niedziela wol- 
na — Skasowanie emerytur 


Katowice, 12, 5. РАА). W więk- 
Szości zakładów na Śląsku Niemiec- 
kim robotnicy pracują po 10 do 12 go- 
dzin na dobę, co piątą niedzielę do- 
piero mają wolną. Wynagrodzenie o- 
trzymują za pięć dni pracy, zaś dwa 
dni pracy w tygodniu idą na rzecz 
państwa. 

Obywatele lepiej sytuowani zmu- 
szeni są w okresie zimowym oddawać 
co miesiąc na rzecz biedniejszych coś 
z garderoby lub bielizny i to pierw- 
szorzędnym stanie. Kto uchyliłby się 
od tego obowiązku — pociągany jest 
do odpowiedzialności, Powoduje to, że 
па murach kamienic zjawiają się róż- 
ne napisy, јак np.: garderba świątecz- 
na jest tam a tam do odebrania, po- 


nieważ posiadacz jej nie potrzebuje, 
gdyż nigdy święta nie ma. Robotnicy 
zaniepokojeni pytają się kiedy wresz- 
cie będzie goniec tym wszystkim 


kanom, związanym z eksploatacją 
obywateli. 
FEmerytur nie wypłaca się. — Je- 


żeli mąż umiera wówczas żona otrzy- 
muje pracę i jest obowiązana do wy- 
chowania pozostałej rodziny. Jednym 
słowem człowiek stał się tam maszy- 
ną, gorszą jednak od martwej, gdyż 
w 


Inwalidów pracy i nie- 
zdolnych do pracy umieszcza się w 
tzw. „Versorgungs-Anstalt", stosując i 
tam daleko idącą kontrolę i nadzór. 


Pożyczka angielska dla Rumunii 


Umowa handlowa brytyjsko-rumuńska — Firmy angielskie 
otrzymają w portach rumuńskich strefy wolnocłowe 


Londyn. (Tel. wł) W piątek o- 
głoszone zostały szczegóły umowy 
handlówej brytyjsko-rumuńskiej, któ- 
ra przewiduje udzielenie przez rząd 
angielski kredytu w wysokości 5 miln. 
funtów oprocentowanego na 5 pet dla 
Towarzystwa Brytyjsko-Rumuńskiego. 

Kwota udzielonego kredytu wynosi 
i/s dotychczasowych obrotów między 
obu państwami. Spłata tej pożyczki 
nastąpi w okresie 20 lat, przy czym 


przeznaczona jest na zbrojenia, 
zakup pszenicy. а 
W ramach umowy Anglia zobowią- 
zała się do kupna 200 tys. ton pszeni- 
cy rumuńskiej, Zmianie ulegnie do- 
tychczasowy sposób regulacji finanso- 
wej między obu państwami przez za- 
warcie nowego układu płatniczego. 
Firmy angielskie otrzymają w portach 
rumuńskich strefy wolnocłowe. 


oraz 


Wyjaśnienie Watykanu 


Watykan. (Tel. wł) W związku 
z pogłoskami, jakie się pojawiły o 
zwołaniu konferencji 5 mocarstw przez 
Ojca św, Piusa XII wyjaśniają, że nie 
jest to możliwe, gdyż z art. 24 Trakta- 
tu Lateraneńskiego, zawartego międ 
Stolicą Apostolską a Włochami, wyr 
Ка, że Stolica Apostolska może zwoły= 
wać konferencje polityczne do Rzymu 
tylko wówczas, kiedy jedna z zainte- 
resowanych stron zwróci się do Waty- 
kanu z odpowiednią prośbą. 

Obecnie nikt jednakowoż do Waty- 
kanu z prośbą taką się riezwracał, (w) 


W sprawie koncesyj 
na prowadzenie aptek 


Warszawa. (Tel. wł) Minister- 
stwo Opieki Społecznej ustaliło, że 
koncesje na prowadzenie aptek nie bę- 
dą wydawane tym osobom, które u- 
kończyły G0 rok życia. (w) 


Rocznica encykliki papieskiej 


Warszawa, (Tel. wł) Chrześci- 
jańskie Zjednoczenie Zawodowe urzą- 
dza w niedzielę 14 bm. w kilkudziesię- 
ciu miejscowościach kraju uroczysto- 
ści związane z rocznica wydania spo- 
łecznej encykliki papieskiej. (w) 


Prymas Hlond wizytuje 
diecezję kielecką 


F. ks. kardynał Prymas Hlond 
eżdża dziś rano samochodem w to- 
warzystwie swego kapelana ks. dra 
Filipiaka na wizytację diecezji kielec- 
ki 


W drodze J. Em. zatrzyma się krót- 
ko w Sieradzu. Dnia 14 bm. Jego Emi- 
nencja po odprawieniu solennego na- 
bożeństwa zwiedzi miasto, wizytując 
szereg zakładów i instytucyj oraz tam- 
tejszy klasztor ОО. Salezjanów, 

Po dokonaniu wizytacji kilku ра- 
rafij J. Em. Ks. Kard. Hlond wyjedzie 
w niedzielę o godz. 17 do Warszawy, 
skąd uda się w poniedziałek rano do 
Siedlec na pogrzeb śp. ks, Biskupa 
Przeżdzieckiego. 


Depesza џеп. Rasztikisa 


Warszawa (PAT). Naczelny 
wódz armii litewskiej gen. Rasztikis, 
opuszczając Polskę. przesłał na ręce 
marsząłka Polski Edwarda Śmigłego- 
Rydza następującą depeszę: 

„Głęboko wzruszony uprzejmym i 
serdecznym przyjęciem, zgotowanym 
mi w Polsce przez pana, panie mar- 
szałku, proszę pana marszałka o 
przyjęcie moich najgorętszych podzię- 
kowań. Zachowam długo w „pamięci 
nasze osobiste zetknięcie, tak miłe i 
pożyteczne. 

(7) Соп. Rasztikis" ' 


Anglia w sprawie uchodźców 
z Europy 


Londyn. (Tel. wł) Rząd brytyj- 
ski wydał w piątek oświadczenie wy- 
rażające gotowość współpracy przy о- 
siedlaniu się uchodźców ze środkowej 
Europy. 

Osiedlanie próbne objąć ma 3 do 5 
tysięcy osób i rozpoczęte zostanie w 
najbliższym czasie. 


Posiedzenia stronnictw 
politycznych 


Warszawa. (Tel, wł) Na dzień 
16 maja zwołano do Warszawy posie- 
dzenie-CKW PPS, na dzień 17 niaja 
posiedzenie NKW Stronnictwa Ludo- 
wego, a na dzień 20 maja posiedzeni 
Zarządu Głównego ZZZ. (w) 


Chcą z powrotem uzyskać 
obywatelstwo polskie 


Warszawa. (Tel. wł) W Naj- 
тут Trybunale Administracyj- 
nym znajduje się około 500 spraw wy- 
nikłych na tle pozbawienia obywatel- 
stwa, na mocy ustawy z dnia 31 marca 
1937 r., głoszącej o pozbawieniu oby- 
watelstwa tych wszystkich, którzy 
przebywając przez 5 lat poza granica- 
mi kraju, utracili łączność z państwo- 
wością polską. (w) 


Wstrzymanie spłaty zaliczek 
urzędnikom 


Warszawa, (Tel, wł.) Zarządze- 
niem premiera Składkowskiego do dn. 
1 września rb, wstrzymano spłatę za- 
liczek na uposażenie wszystkim urzęd- 
nikom państwowym, którzy podpisali 
POP. (w) 


ćwiczenia wojskowe 
francusko - anaielskie 


Beyruth (PAT). Władze 
skowe francuskie i angielskie 
prowadziły wspólnie szereg ćwiczeń 
obrony basenu wschodniego Morza 
Śródziemnego na wypadek ewentual- 
nego konfliktu, 

W ciągu ostatniej nocy odbył się 
w Bejrucie 20 minutowy alarm obro- 
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
połączony z zupełnym  zgaszeniem 
wszystkich świateł. 

Również na terenie Palestyny pro- 
wadzone są energiczne przygotowania 
Eg i przeciwlotniczej czynnej i bier- 
nej. 


Likwidacja min. obrony nar. 
w krajach . nrntektoratu” 


Praga (РАТ). Premiér rządu 
Protektoratu Czech i Moraw gen. 
Eljas, któremu prezydent Hacha po- 
wierzył likwidację ministerstwa obro- 
ny narodowej, techniczne przeprowa- 
dzenie prac związanych z likwidacją 
polecił gen. Netikowi. + 


woj- 
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Zwarty front Anglii, Francji і Polski 


Jeżeli w Berlinie czy Gdańsku od- 
dawano się złudzeniu, że mimo 
wszystkich oświadczeń zarówno War- 
szawy, jak Londynu i Paryża — Niem- 
cy zdołają jednak rozluźnić węzły, łą- 
czące Anglię i Francję z Polską, i nas 
zaskoczyć w sprawie Gdańska „decy- 
dującym faktem dokonanym" w po- 
staci „plebiscytu”, czy tym podobnej 
komedii pod hasłem „zurück zum 
Reich“ w warunkach, w których by 
Anglia i Francja nie dotrzymała Pol- 
sce towarzystwa broni, to chyba 
ostatnie oświadczenie Da- 
ladiera i Chamberlaina o- 
tworzy sternikom Rzeszy Niemieckiej 
i ich politycznym agentom w Gdań- 
sku oczy na rzeczywistość. 

Muszą oni sobie w każdym razie 
zdawać jasno sprawę z tego i świado- 
mości tej nie będą się mogli nigdy 
wyprzeć, że żadne samowolne 
„rozstrzygnięcie“ jedno- 
stronne i żaden akt prze- 
mocy nie pozostaną bez- 
karne, nie przeminą bez czynnej 
reakcji Polski, Anglii 1 
Francji. 

Obie mowy mężów stanu Francji 
1 Anglii, wychodzące zasadniczo z za- 
łożeń pokojowych i do pokojowe- 
go celu zmierzające, postawiły sprawę 
polsko-niemiecką bardzo jasno. 

Daladier oświadczył o Polsce ze 
szczególnym naciskiem i wśród gorą- 
cych oklasków Izby Deputowanych: 


„РойјеНёшу wspólnie i zgodnie z tym 
szlachetnym i dzielnym narodem niezbęd- 
ne zarządzenia co do natychmiasto- 
wego i bezpośredniego stosowania 
naszego traktatu sojuszniczego. Przypomi- 
nam panom moją deklarację, złożoną рга- 
sie dnia 30 kwietnia. Nabiera ona całego 
swego sensu w tej właśnie chwili, 
gdy Polska czuwa nad obroną swych 
żywotnych interesów." 


Jest rzeczą jasną, że słowa te doty- 
czyły naszych żywotnych interesów u 
ujścia Wisły. 

A Chamberlain na zgromadzeniu 
organizacji kobiecej partii konserwa- 
tywnej mówił wyraźnie o Gdańsku: 


nW wielu umysłach miejscem niebez- 
piecznym w Europie jest dziś Gdańsk, co 
do którego nasze zapewnienia wobec Pol- 
ski są jasne i ścisłe. Aczkolwiek u- 
ważamy, że różnica między Polską a 
Niemcami może í powinna być załatwio- 
na w sposób pokojowy, to jednak, o ile by 


m A 


„Rota“ w nowej wersji 


Lwowski publicysta p. Witold Nowosad 
w ostatnim numerze „Prosto z mostu“ 
przedstawił czytelnikom „Rotę" Копорпіс- 
kiej w zaktualizowanej formie. Poniżej 
drukujemy „Rotę* w nowej przeróbce: 


т 

Nie rzucim: ziemi, skąd nasz ród! 
Wysoko wznosim głowy: 
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep Piastowy! 

Przed Orłem Białym zadrży wróg! 

Так nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg! 


п. 
Do krwi ostatniej kropli z żył 
Bronić będziemy ducha, 
Aż się rozpadnie w proch i w pył 
Krzyżacka zawierucha! 
Twierdzą nam będzie każdy próg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 


п. 
Ustąpi wraża Niemca straż 
Z nad polskich morskich granie! 
Orężny wstanie hufiec nasz, 
Duch będzie nam hetmanił! 
Pójdziem, gdy zagrzmi Złoty Róg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 


P. Nowosad uzasadnia zmiany poczy- 
nione w tekście „Roty“ w sposóh nastę- 
pujący: 


„Pozwalam sobie przedstawić polskie- 
mu społeczeństwu „Воі“ w nowej po- 
staci. Starałem się zachować jej trady- 


cyjny charakter, usuwając tylko zwroty 


„Niechże „Rota* w nowej postaci roze- 
brzmi w całym kraja od Bałtyku po Kar- 
paty i od Bogumina po Wilno! 


Pie 


i narodowe i ich tekst przyjmu- 
ją się spontanicznie, Byf może, że рго- 
jekt p. Nowosada znajdzie oddźwięk w 
patriotycznych masach spoleczeństwa. 


podjęte zostały usiłowania dokonania 
zmiany sytuacji przemocą, łub w sposób 
zagrażający polskiej niepodległości, spo- 
wodowałoby to w spósób, nie dający się 
uniknąć, powszechną konflagra- 
cję, do której W. Brytania była- 
by wciągnięta.” 

Rzeczy stoją przeto ze strony Fran- 
cji i Anglii jasno, a gotowość Polski 
zd wymaga chyba bliższego określe- 

a. 

Ostatnie tygodnie były już tygod- 
niami prowokacyj ze strony 
Gdańska, reżyserowanego przez Ber- 
lin. Dość wskazać gwałty, dokonywa- 
ne na polskich urzędnikach celnych 
na granicy obszaru gdańskiego i Prns 
Wschodnich. Oprócz swej cechy pro- 
wokacyjnej gwałty te mają za zadanie 
umożliwienie przez  dezorganizację 
pracy urzędników celnych przewoże- 
nia materiału wojskowego z Prus 
Wschodnich na teren Wolnego Miasta. 
Wiadomo też, jakiemu celowi służą 
dziś pociągi tranzytowe, przejeżdżają- 
ce przez Pomorze, z wagonami za- 
plombowanymi, 

Wszystko to obarcza Rzeszę 
Niemiecką pełną odpowie- 
dzialnością za  Sprowokowanie 
konfliktu europejskiego, jeżeli do nie- 
go dojdzie. Prawda ta będzie nader 
ważną dla wymiaru sprawie- 
dliwości po wojnie przegranej 
przez Niemcy. 

W mowie Daladiera zasługuje je- 
szcze na silne podkreślenie ustęp, rea- 
gujący Ra „wojnę bez walki”. 

Stwierdziwszy „jedność całej Fran- 
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cji, niezniszczalne zjednoczenie wszyst- 
kich Francuzów" prezes Rady Mini- 
strów wskazał złudną nadzieję tych, 
co sądzili, że Francja, niezwyciężona 
w momentach zjednoczenia, mogłaby 
ulec demoralizacji pod wpły- 
wem kolejno narzucanych gróźb 
lub obietnic pokoju. 

„Wydaje się — mówił Daladier — że 
z pewnych stron istniało pragnienie wy- 
czerpania siły Francji przez zastosowanie 
tej nowej formy wojny bez walki, wojny 
niepewności i niepokoju, wojny 
kolejno zawodzonych nadziei. Jednak wo- 
la nasza nie słabnie i nie osłabnie. 

„Mamy do obrony ojczyznę, wolność, 
wiarę, nasz ideał ludzkiej godności. Jeżeli 
chce się pokoju słusznego i sprawiedliwe- 
go, wszyscy ludzie gotowi są pokój ten 
przyjąć. Ktokolwiek jednak zechce poko- 
jowi zagrozić, pozna siłę naszej broni. Je- 
żeli w wahaniach między pokojem i woj- 
ną, ktokolwiek liczy na wyczerpanie na- 
szych sił, przekona się, że wytrzyma- 
my tak długo, jak będzie potrze- 
ba. Francja nie ugnie się ani przed siłą, 
ani przed podstępem." 

Kto zna Francję, wie, że Francja 
taką jest. Dzięki temu jej charak- 
terowi w głównej mierze zwyciężyła 
koalicja w wojnie światowej i ө ten 
jej charakter, złączony z duchem bo- 
jowym Polski i konsekwentnym upo- 
rem Anglii, wybije sobie Rzesza swoje 
kły, jeżeli od „wojny bez walki”, od 
wojny bluffu i szantażu przejdzie do 
rozprawy krwawej, Zakrwawi 
się, a naród niemiecki będzie mu- 
siał ponieść wszystkie konse- 
kwencje szaleństw hitlerowskich. 


СОТТОО 


ŻYCIE POLITYCZNE 


PAŃSTWA BAŁTYCKIE 
WOBEC GRY NIEMIECKIEJ 


Niemcy zaproponowały państwom 
bałtyckjm (Danii, Szwecji, Norwegii, 
Finlandii, Estonii i Łotwie) propozycję za- 
warcia z Rzeszą paktów o nieagre- 
sji. Propozycja ta zmierzała ze strony 
niemieckiej do węiągnięcia tych 
państw w niemieckie kombina- 
čje polityczne za co „wspaniałomyśl 
ność“ Trzeciej Rzeszy ofiarowywała „gwa- 
rancje" pokojowe. 

W odpowiedzi na te propozycje opubli- 
kowano ostatnio w Sztokholmie komuni- 
kat oficjalny z konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych 
państw skandynawskich, tj. Da- 
nii, Szwecji, Norwegii i Finlan- 
dii. Państwa te odrzuciły niemiec- 
kie propozycje paktów o nie- 
agresji, podtrzymując swoje stanowi- 
sko, które wspólnie zajęły w deklaracji z 
r. 1938 w Oslo, gdzie zdecydowały trzy- 
mać się zdala od wszelkich blo- 
ków politycznych między mo- 
carstwami europejskimi, w wy- 
padku zaś wajny między tymi mo- 
carstwami zachować pełną neutral- 
ność i nie pozwolić się do wojny 
wciągnąć. 

Państwa te chętnie widzą szczerą 
politykę pokojową, mającą na ce- 
lu/poszanowanie całości і nie- 
zawistości państw bałtyckich, 
i same polityce pokojowej konsekwentnie 
dają wyraz, przestrzegając zasady bez- 
stronnej neutralności. Z tego sta- 
nowiska wychodząc państwa bałtyckie 
wykluczają wszelkie zamiary 
uczynienia któregokolwiek z 
tych państw przedmiotem czy- 
jejkolwiek gry politycznej. 

Jak widzimy więc, akcja niemiecka 
wobec państw skandynawskich skończyła 
się niepowodzeniem. Państwa {е 


chcą zachować pełną neutral- 
ność i nie ртарпа niemieckich 
„gwarancyj”. 

Wiadomości niemieckie, donoszące z 


tryamfen o podpisaniu przez 
Estonię i Łotwę paktu o nie- 
agresjiz Niemcami, ukazały się 
nieprawcziwe i przedwczesne 
i świadczą, jak bardzo Niemcom 
zależy na proponowanym pakcie, skoro 

ają fakty, będące na razie ich po- 

tylko życzeniem. Nie 
Estonia i Łotwa po 
jakie wobec pronozycyj nie- 
ety Dania, Szwecja, Norwegia 
będą się tak bardzo 


i Finlandia, 
kwapiły do podpisania podsuwanego 


im paktu. 
о CO CHODZI 


W ROKOWANIACH 
ANGIELSKO-ROSYJSKICH ? 


Od kilku tygodni z inicjatywy angiel- 
skiej toczą się rokowania między 
Angliąi Francją a Rosją Sowie- 
cką. Inicjatywa angielska była konsek- 
wencją udzielonych Polsce i Rumunii 
gwarancyj 0 przyjściu z pomocą w жу- 
padku agresji ze strony Niemiec. 


Dla każdego, kto zdaje sobie sprawę z 
położenia geeograficznego Polski i Rumu- 
nii, jest oczywiste, że w wypadku agresji 
niemieckiej postawa Rosji może 
mieć dla przebiegu wojny zna- 
czenie de cydujące. I Polska i Ru- 
munia, sąsiadujące na długiej granicy z 
Rosją Sowiecką, są w najwyższym stopniu 
zainteresowane, aby na ich granicy 
wschodniej panował spokój. 

Propozycja angielska skierowana do 
Sowietów polega na tym, że w wypadku 
wojny, w której Polska i Rumunia były- 
by zagrożone, Wielka Brytania i Francja 
chce rozszerzyć swoje zohowiązania wo- 
bec obu zagrożonych krajów przez po- 
moc rosyjską. Pomoc ta wyrażałaby 
się nie w formie posiłkowania wojsk wal- 
czących przez armię sowiecką, ale przez 
udzielenie krajom walczącym 
surowców i linij komunikacy 
nych wraz z portami rosyj- 
skimi, 

Od dłuższego czasu ciągnące się roko- 
wania uległy zwłoce wskutek nieporozu- 
mienia co do rodzaju i formy wzajemnych 
świadczeń w umowie. Rosja wyraziła za- 
strzeżenia, iż propozycje angielskie 
mogą mieć charakter jednostron- 
nej gwarancji Rosji Sowieckiej wo- 
bec sąsiadujących z nią krajów, Polsk 
i Rumunii. Wyrażano ponadto obawy, iż 
Rosja mogłaby zostać wciągnięta w 
kanflikt bez zobowiązania po- 
mocy Anglii i Francji. 

Rząd angielski wyjaśnił wobec tego, że 
gwarancje udzielone Polsce i 
Rumunii są tym samym także 
pośrednim zagwarantowaniem 
bezpieczeństwa zachodnich 
granic Rosji; ponadto zaś pomoc 
rosyjska na wypadek agresji niemiec- 
kiej wchodziłaby w grę wówczas do- 
piero, gdy Anglia i Francja w 0- 
bronie Polski i Rumunii przystąpią 
do wojny. 

Ww mienie to niewątpliwie rozwieje 
wątpliwości i zastrzeżenia rosyjskie, ta 
bowiem postawienie kwestii pomocy го- 
syjskiej nie ma już charakteru jednostron- 
nych gwarancyj. Pomoc rosyjska udzie- 
lona w tak określonych warunkach jest 
także pośrednią obroną intere- 
sów Ros która w dalekich planach 
imperialistycznych Niemiec może być 
przez nie także zagrożona. Polska w tej 
sytnacji jest dla Rosji wałem о- 
chronnym przeciw niemieckie- 
mu „Drang nach Osten". 


„ZARZEWIE* | „OZON“ 

W Warszawie zwracają uwagę na ko- 
munikat zarządu głównego „Zarzewia 
który występuje przeciw tworzeniu „rzą- 
du zaufania narodowego" oraz oświadcza 
się za zespoleniem z „Ozonem* ugrupo- 
жай, „stojących bez zastrzeżeń na grun- 
cie swpólnych z nim wytycznych ideowo- 
politycznych”. 

Komunikat ten dowodzi zmiany stano- 
wiska rzewia”, które występowało 
dawniej w duchu bardziej pojednawczym 
i które w szczególności zmierzało do zbli- 
żenia z ludowcami. - ~ 


PRZEGLĄD PRASY 


Po wizycie gen Rasztikisa 

Wychodzący w Kownie „Dzień Pol- 
ski" kreśli następujące uwagi na margi- 
nesie wizyty naczelnego Wodza armii li- 
tewskiej gen. Rasztikisa w Polsce: 


„Przez kilkanaście lat nie było stosunków 
między Polską a Litwą. Po nawiązaniu заб 
stosunków przez dluższy czas nie rozwijały 
się one w takim tempie, jakiego warunki 
polityezne wymagały, Działo się to ze szko- 
da dla obu państw, które przez los zostały 
skazane na współdziałanie. Takie bowiem 
jest ich położenie geograficzne, że nieprzy- 
juzny stosunek jednego z nich musi się mścić 
na obydw hociażby nawet i nie w tym 
samym stopniu”. 


Następnie pismo to witając z zadowa- 
leniem pogłębienie się w społeczeństw. 
litewskim docenienia roli Polski w ohec- 
nym układzie stosunków międzynarodo- 
wych orąz zacieśnienie wzajemnych mię- 
dzy obu krajami stosunków tak ocenia 
znaczenie ostatniej wizyty: 


„Do faktów dodatnich o wielkim znacze- 
nin należy zaliczyć w pierwszym rzędzie wi- 
zytę dowódcy litewskich sił zbrojnych gen. 
Stanisława Rasztikisa w Polsce. Ze wzylędu 
na autorytet moralny gen. Rasztiki- 
sa, jakim się cieszy w swym krajn, wizyta 
jego staje się ezymś większym niż wizyta 
zwykłego dowódey wojskowego. Nie będzie 
przesadą, jeżeli powiemy, że gen. Rasztikia 
reprezentuje w tej chwili moralnie cały swój 
naród, ziednoczony dokoła jego osoby. Tym 
większe więc znaczenie ma jego wizyta w 
Polsce, podkreślająca ugruntowujące się w 
społeczeństwie litewskim przeświadczenie ө 
potrzebie zacieśniania stosunków dobrosą- 
siedzkich i współpracy obu narodów". 


Żywimy nadzieję, że współpraca ta bę- 
dzie się pogłębiać i zacieśniać w atmosfe- 
rze.pelnej przyjaźni i całkowitego zaufa- 
nia a przede wszystkim w pełnym zrozu- 
mieniu wspólności interesów obu naro- 
dów, którym dzieje wyznaczały wspólną 
drogę. 


Możeby tak Niemców 
pohamować... 


„Kurier Bałtycki" tak pisze o 
kanach i prześladowaniach Polaków w 
iemczech: 


„Z tamtej strony granicy dochodzą ciągłe 
wieści o prześladowaniu Polaków. Dzień w 
dzień dowiadujemy się, że znów wysiedlono 
działaczy polskich, że znów zrabowano pol- 
skie majątki — bo przecież to oddawanie 
majatków polskich w ręce orgamizacyj rol- 
niczych partii hitlerowskich — to z punktu 
widzenia prawa zwykły rabunek. Dzień w 
dzień przedostają się przez granicę wieści 
a nowych prześladowaniach, 

„Огу ta wałka z polskością ma sens?" | 


Podczas gdy w Niemczech odebrano 
Polakom wszystkie prawa, w Polsce w ni- 
czym Niemców nie krępowano. 


„Sledzą po swoich dobrach, mają w ręku 
snółdzielczość, młeczarnie, mlyny, różne rol- 
nicze „verbandy*, różne banki, różne kredy- 
ty, Nikt ieh nie krępuje mimo, że propo 
cionalnie do ilości ludności polskiej winni po- 
xiadać sześć razy mniej. Czyli, że Polacy w 
Niemczech już wszystko stracili a Niemcy 
w Polsce mają jeszcze bardzo dużo do stra- 
cen 

„Takie szykany wobec Polaków muszą 
wywołać odwet. A jak sie u nas raz wezmą 
zn Niemców, jak zaczną trzeszezeć wszystkie 
ich organizacje, jak zaczniemy wysiedlać i za- 
mykać i to słusznie, i ta z wyrokami sądo- 
wymi — wówczns zobaczymy, kto koma wię- 
tej szkody potrafi wyrządzi 


A możehbyśmy — nie dla wyrządzania 
Niemcom szkody, ale dla pohamowania 
h w akcji tępienia polskości — zdobyli 
е na słuszne represje woheć Niemców, 
którzy даја aż nadto wiele dowodów nii 
lojalności wobec państwa polskiego. 


Żydzi walczą z Hitlerem; 
a nie z Niemcami 
awski Dziennik Nare 
ia różnicę w ustosunkowa- 


i Żydów do naszego są- 
siada zachodniego, pisząc m. i 


»-.Sytuacja dzisiejsza tak się ułożyła, że 
brutalna agresywność Hitlera skierowała się 
także przeciw Polsce, spotykając się ze zde- 
cydowanym odporem z naszej strony. W tym 
wypadku chwilowy antyhitleryzm żydowski 
i polski opór przeciw odnowiohemu „Drang 
nach Osten“ stanęły na liniach równole- 
głych. Leez zarówno punkty wyjścia tych 
Бай}, jak ich niewatpliwe odchylenia nie ma- 
ją żadnych wspólnych politycznych podstaw. 

„Inne są bowiem przyczyny i cele walki 
Polaków z Niemcami, a inne powody 1 za- 
mierzenia chwilowych rozrachunków żydow- 
skich z Hitlerem. Б 

„Żydzi mają konflikt tylko z Hitlerem, а 
my Polacy, mieliśmy odwieczny konflikt z 
Niemeami przed Hitlerem i będziemy go 
mieć.. po Hitlerze, Żydowska polityka (i jej 
cele) jest w porównaniu z polską polity) 
G jej eelami) — czymś zmiennym i рглуран 
kowym na terenie naszych zmagań z N 
cami“, 


Dla Żydów wrogiem jest Hitler, a nie 
Niemcy, Polska zaś ma wroga w Niem- 
cach, dla których Hitler jest tylko aktual- 
nym wyrazicielem ich dziejowych dążeń, 
przeciw nam skierowanych, Musimy dos 
brze pamiętać tę różnicę, aby się nie po- 
zwolić używać za narzędzie W rozgryw- 

ach dla celów żydowskich. Żydzi, którzy 


zawsze Szli razem z emcami, choćby 
obeenie wystepowali przeciw Hitlerowi, 
nie przestaną być narodu pol- 
stieg 


Birom E 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 
Demoren ea чес 1с же аала _ 


Polacy w Gdańsku nie mają 
zapewnionego bezpieczeństwa! 


Sensacyjne oświadczenie Senatu Gdańskiego — Polska powinna skorzystać z prawa 


Gdańsk (Tel. уі) Senat Wolne- 
go Miasta Gdańska złożył dziś komi- 
sarzowi generalnemu R. P. w Gdańsku 
sensacyjne oświadczenie, które może 
mieć bardzo decydujący wpływ na 
dalsze kształtowanie się sytuac; 

О godz. 12 w południe przybył da 
Komisariatu przedstawiciel Senatu і 
oświadczył, że władze gdańskie 
nie mogą zapewnić bezpie- 
czeństwa ludności polskiej. 

W związku z tym Senat Wolnego 
Miasta Gdańska zaleca, aby się nie od- 
była zapowiedziana na dzisiejszy wie- 
czór uroczystość uczczenia pamięci 
marszałka Piłsudskiego na stadionie 
Polskiej Rady Sportowej we Wrze- 
szczu. Chociaż stadion ten jest tere- 
nem zamkniętym — oświadczył przed- 
stawiciel Senatu — to jednak Senat 
nie może ręczyć za bezpieczeństwo u- 
czestników uroczystości. Uroczystość 
na stadionie została odwołana. 

Oświadczenie Senatu wywołało w 
Gdańsku zrozumiałe poruszenie, 
Stwierdza ono tylko bezsilność Senatu 
wobec hitlerowców, uprawiających 
terror w stosunku do Połaków. 

Z oświadczenia tego, oraz faktu u- 
przedzenia przed nowymi napadami 
wynika niezbicie, że prowokacyjna ak- 
cja hitlerowców na obszarze Gdańska 
jest przeprowadzana nie bez wiedzy 
władz gdańskich. 

Stwierdzenie przez sam Senat gdań- 
ski niemożności zapewnienia ludności 
bezpieczeństwa Otwiera możliwości 
praktycznego zastosowania polskiego 
prawa zwierzchniczego nad Gdań- 
skiem, w szczególności wojskowego. 


Bunt 700 więźniów 

Bukareszt (PAT). W więzieniu 
w Craiova 700 więźniów zorganizowa- 
ło dziś rano manifestację przeciwko 
dyrekcji więzienia, zajmując tak wro- 
ва postawę, iż musiano wezwać od- 
działy garnizonu miej, cowego. Oto- 
czeni przez wojsko więźniowie podda- 
1i się i wrócili do w cel. Przeciw- 
ko przewódcom buntu wdrożono do- 
chodzenie. 


Daladier ma zaufanie 
Шу Deputowanych 


Paryż. (PAT) Na dzisiejszym po- 
południowym posiedzeniu Izby Deput., 
po przeprowadzeniu dyskusji nad 

i premiera  Daladiera 


przemówieniem 
Izba przegłosowała wniosek o wyraże- 
nie zaufania rządowi. Wnio 

uchwalony .375 głosami pr: 


Echa pożaru parowca 
„Paris“ 


Hawr (PAT). Sędzia śledczy, 
wadzący śledztwo w sprawie pożaru 
parowca „Paris*, zwolnił tymczasowo 
z więzienia aresztowanego w dn. 23 
kwietnia Cesara Francka. 


„Syndykat trucicieli'* 


(d) Filadelfia. (PAT). Władze 
policyjne zdecydowały się zwrócić po 
pomoc do „g+manów* celem likwidacji 
tzw. „syndykatu trucicieli", który ma 
na sumieniu ok. 200 zbrodni рореітіо- 
nych w ciągu ostatnich lat. 

W szeregu wypadków chodziło tu 
o otrucia popełnione w celu uzyskania 
premij  ubezpieczeniowych. Banda 
„syndykatu trucicieli* posiadała dwa 
rozgałęzienia operujące w okolicach 
New Jersey і w Pensylwanii. Dotych- 
czas udalo się pochwycić 24 członków 
bandy, przywódcy jednak dotąd pozo- 
staia nieuchwytni, 


swego zwierzchnictwa 


W Gdańsku oczekują w tej sprawie 
oficjalnego komunikatu, precyzującego 
stanowisko polskich władz centralnych 
do oświadczenia Senatu. Również spo- 
dziewane jest zajęcie stanowiska przez 
Warszawę wobec ostatnich wydarzeń, 
a zwłaszcza bezprzykładnego zniszcze- 
nia lokalu „Ruchu* w Gdańsku. (р) 


Konfiskata 20 dzienników 
polskich 
Gdańsk. (Tel, wł.) Zarządzeniem 
prezydenta policji w Gdańsku zostało 
w piątek skonfiskowanych aż 20 dzien- 


ników polskich. Zarządzenie prezyden- 
ta jest rekordem w tym względzie. (p) 


Zdemolowanie restauracji 
polskiej 

Gdańsk. (Tel. wł) W Sidlicach 
bojówka hitlerowska napadła na ге- 
staurację „Friedrichheim*, dzierżawio- 
ną przez Polkę p. Drążkowską, 

Hitlerowcy  powybijali wszystkie 
szyby restauracji i zniszczyli jej we- 
wnętrzne urządzenie. Т w tym wypad- 
ku policja gdańska odniosła się do zaj- 
ścia zupełnie obojętnie. (p) 


Polska wobec Sowietów i Kowna 


„Giornale d'Italia“ 


o wizytach kom. Potiomkina i gen. 


Rasztikisa 


(d) Rzy m. (РАТ). „Giornale d'Ita- 
На“, omawiając w korespondencji z 
Warszawy wizytę wicekom. ludowego 
dla spraw zagr. Potiomkina, pisze, że 
rozmowy, jakie odbył z min. Beckiem 
miały charakter informacyjny i ogra- 
niczyły się do wymiany poglądów na 
ogólne położenie, oraz do rozwoju sto- 
sunków gospodarczych i politycznych 
między Polską a ZSRR. 

Od końca r. 1987 stosunki polsko- 
sowieckie były dość nikłe. W amba- 
sadzie w Warszawie po odwołaniu о- 
statniego ambasadora pozostali tylko 
niżsi urzędnicy, Również stosunki 
handlowe były bardzo ograniczone. O- 
becnie po zawarciuj nowego układu 
handlowego i mianowaniu ambasado- 


ra wizyta i rozmowy p. Potiomkina. 
kierują na tory normalne współpracę 
obu państw. 

Przychodząc z kolei do wizyty gen. 
Rasztikisą korespondent pisze, że da- 
ła ona okazję do manifestacyj koleżeń- 
stwa polsko-litewskiego i przyczyni się 
niewątpliwie do normalizacji stosun- 
ków, które jeszcze nie tak dawno na- 
cechowane były nieprzyjaźnią. Ze 
strony litewskiej nie ukrywają, że 
Kowno zechce zachować neutralność 
we wszystkich okolicznościach. Dlate- 
go też jest rzeczą. możliwą, że dojdzie 
do paktu o nieagresji pomiędzy Litwą 
a Polską. na wzór tego, jaki został za- 


IKS pomiędzy Kownem a Berlinem 


Napad bojówkarzy marksistowskich 
na rad. Czernika 


Niebywale rozpasanie „czerwonych mołojców* łódzkich 


Łódź, 12. 5, — Dnia 11 bm. na po- 
wracającego do domu, o godz. 21 przy 
ul. Grabowej, wiceprezesa Stronnictwa 
Narodowego Antoniego Czernika, za- 
mieszkałego przy ul. Grabowej 16, na- 
padła grupa członków bojówki mark- 
sistowskiej. Napastnicy grożąc roz- 
prawieniem się z „wodzem endeckim'* 
natarli na radnego ernika, uzbro- 
jeni w ostre narzędzia. W toku star- 
cia radny Czernik raniony został o- 
strym narzędziem w rękę, Napadnię- 
temu pospieszyły z pomocą towarzyszą- 
се mu osoby i odparły napad, przy 
czym ranny został w toku strzelani- 
ny jeden z napastników, którego jed- 


nak towarzysze uprowadzili. 

Na odgłos strzałów przybyła poli- 
cja, która rad. Czernika odprowadzi- 
ła do komisariatu. Sprawców na razie 
nie ujęto. Policja rozpoczęła dochodze- 
nia. Jest rzeczą bezsporną, że napaść 
dokonana została na tle politycznym. 

Zuchwały ten napad, na jednego z 
najstarszych działaczy na niwie na- 
rodowej w Łodzi, człowieka już w 
starszym wieku, który nieustannie od 
1905 r., pracuje wytrwale na niwie po- 
litycznej, musi wywołać zdecydowaną 
reakcję społeczeństwa polskiego, na- 
rodowego. 


Epilog oszustw w magistracie mysłowickim 


В pracowników dzialu budowlanego skazał sąd na kary 
od roku do półtora roku więsienia 


Katowice, 12, 5, (AJS) Przed Są- 
dem Okręgowym w Katowicach odpo- 
wiadali za nadużycia b, pracownicy 
mysłowickiego działu budowlanego 
magistratu Wiktor Cholewa i Teofil 
Stawinoga oraz kierownik tego działu 
budowniczy Teofil Nawrat i kupiec 
Antoni Kobzda, 

Dwaj pierwsi fałszowali zamówie- 
nia na materiały budowlane, powięk- 
szając potrzebne ilości i ich gatunek. 


Nawrat oskarżony był o niedbalstwo i 
współdziałanie, zaś Kobzda który do- 
starczał tych materiałów о czerpanie 
z tego świadomie korzyści, którymi 
się dzieli} z pozostałymi oskarżonymi. 

W wyniku rozprawy Gholewę ska- 
гапо па półtora roku więzienia, Sta- 
winogę na 1 rok więzienia, a Nawrata 
i Kobzdę uwolniono z braku dostatecz- 
nych dowodów winy. 


Komitet dla spraw 
gdańskich radzi 


Londyn (Tel. wł) Ambasador fran; 
cuski Corbin, ambasador polski Ra- 
czyński i poseł szwedzki w Londynie 
przyjęci zostali w piątek przed połud- 
niem w Foreign Office, 


Przypominamy, że komitet dla 
spraw gdańskich składa się z przed- 
stawicieli Anglii, Francji i Szwe- 
cji. (w) 


SPORT 


Kolarstwo 


(sp) Mistrzostwa kolarskie ŁOZK. Mistrzo- 
stwa klubowe okręgu łódzkiego, które nie odby- 
ły się w dn. 7 maja z powodu niepogody, zosta- 
ną roz: ne w naj гад niedzielę, 14 bm, na 
trasie Pabianice — task — Zdońska Wola — 
Sieradz i z powrotem. Dlugość tej trasy wynosi 
100 km. Start do wyścigu o godz 8,30 rano sprzed 
Parku Wolności w Pabianicach, zbiórka zawod- 
ników wyznaczona została na 7,30, Wyścig odbe- 
dzie się bez wzgledu na. pogode. 

(sp) Jubilenszowy wyścig kolarski ŁKS. W 


ramach jubileuszowego obchodu 30-lecin klubu 
mekcja kolarska ŁKS organizuje w dniu 11 
czerwca wyścig szosowy, Wyścig ten będzie ro- 
zegrany w konkurencji ogólnopolskiej na trasie 
Stryków — Brzeziny — Rokiciny — T 
— Piotrków — Łódź, długości 145 km. 
wy start do biegu nastąpi z boiska EK: 
ściwy natomiast u wylotu ul. Brzeziński 
sa z Piotrkowa poprowadzi przed Ragów, a п 
stępnie ulicami Rzgowską, Bednarska, Wóle; 
ską i Kopernika na stadion ŁKS, gdzie będzi 
meta, Zgłoszenia do biegu przyjmwie sekreta- 
riat ŁKS przy ul. Pierackiego 5, 

(sp) Niendany i unieważniony przed paru ty- 
godniami wyścig kolarski na przełaj ŁKS be- 
dzie powtórzony dn, 18 maja, Długość trasy od 
% do B0 km, Stosownie do regulaminu biegu 
kolarze mogą poznać trasę godzinę, przed rozpa- 
częciem wyścign. 
nież w konkurencji ogólnopolskiej. 


ska ŁKS > 
Piłka nożna 


(ep) Mistrzostwa juniorów 
grywki o mistrzostwo pilkarskie Łodzi 
janiorów w grupach dobiegają już ko 
Gząwszy od dnia 21 maja rozpoczną 
nia półfinałowe, do których zakwalifiknią s 
mistrzowie poszczególnych grup. Pierwszy mecz 
międzyokregowy mistrz juniorów okręgu łódz 
kiego rozegra dn. 2 lipca z mistrzem jumiorów 
Pomorza. W mistrzostwach juniorów za rok 
1980/40 będą mogli brać udział tylko cl zawod: 
зісу, którzy 0,1 lipca nie ukończyli jeszcze 17 
at. 


Bieg ten rozegrany będzie тїт 
Start z boi- 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


z dnin 12, 5. 1989 r, 


trans, Кар, 
9050 00, 


Lowizy: 
Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 

ШТ 
Nowy Jork czek 
RAA Jork kabel 


sprzed, 
90,72. 


Како 

Zurych 

Mediolan 

Helsinki 

SO 
endencja nieco słabsza, 

Waluty: 

Belgi belgijskie 

Dolary amerykańskie 

Dolary kanadyjskie 

Floreny holenderskie 

Franki francuskie 

Franki szwajcarskie 

Funty angielskie 

Guldeny gdañskie 

Korony duńskie 

Korony norweskie 


11 
19140 


Korony, szwedzkie 121.65 
Liry, włoskie 17.00. 
Marki fińskie 10,70 
Marki niemieckie srebrne 19,00 81,50 


Obligacje i papiery wartościowe: 

т wewnętrzna 60,3 

inwestycyjna I em. 74,00 serie nie not. 
inwestycy, na II em, 80,00 serie пів not. 


premiowa dolarowa 30,25 

konsolidacyjna 61 150 61,00 ost. setki 

4 Ziemskie seria piąta. 50,50 53, 

P ашуг dla pożyczek i dla listów ttrzy- 
да, 


Węgiel 

Modrzejów 

Ostrowiec 

Statrachowice 

Haberbusch 
"Tendencja słabsza. 


Notowania giełd 
йу Siek 
Bydgo szcz, 1 


7700 


76, 
53, 


past, 18—18; 


otręby żytnie 11, 
Pozenica j. 23—08,25, zł 
Sa przem. 


0, TE 


. 39, Pszenica pita A Hr 
м Bzkl. 21—22, 
yto I st. 114 


Ў Ьу żytni 


09. — Pszenica j. 
5 ү. уо. 15.75. 


Składki i pokwiłowania 
W administra 
no w dalszy: 


„Na Pt ЫШ. Narodowej: 
І Zo sław 


sma naszego złożo 


zie 
św. "Мс 
ne na Osie- 
zedmie- 


Si 
br 


irodow у Drobin 
zł, U 


w 
poprzednio nakwitowanyn 
Sprostowanie: prostujem 


pierwszego 
пе na srebrnych wod: u 
mów 10,— zł, zamiast Thiemanów. 


Na ЕЕ Serca Jo; Helena j T- 
фое р jeńca na trumnę 
p. 1, Р. Р, z ро 
0. тап 


Czytajcie i abonujcie 
u„llustrację Polską" 


Numer ТЇЇ 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 15 maja 1939 


Pod ostrym kątem 
Biuletyn miejski 
czy organ P. P. $.? 


Zarząd Miejski wydaje specjalny 
biuletyn informacyjny, w którym po- 
daje wiadomości dotyczące gospodarki 
miejskiej w sensie ściśle informacyj- 
nym. 

Tymczasem w jednym z ostatnich 
biuletynów ukazał się pewnego rodzaju 
anons reklamujący odczyt prez. Kwa- 
ego, urządzany staraniem Biblio- 
. Andrzeja Struga przy klaso- 
wych związkach o przeszłości politycz- 
nej socjalistycznego prezydenta, 

Że prezydent Kwapiński chce sobie 
robić reklamę i chce о swej przeszłości 
ściśle partyjnej pochwalić się słucha- 
czom, to jego rzecz, ale dlaczego dla re- 
klamy używa biuletynu zarządu miej- 
skiego, na wydawanie którego idą pie- 
niądze publiczne? 

Okazuje się, że z biuletynu PPS zro- 
biła sobie swój partyjny organ, w któ- 
rym, spodziewać się należy, w niedłu- 
gim czasie ukazywać się będą sprawo- 
zdania z zebrań partyjnych. 


„0 muzyce naszego рики“ 


Łódź, 12. 5. 
Znany Kompo- 
zytor młodego 


pokolenia p. pro- 
fesor Józef Pa- 
włowski mówić 
będzie we wio- 
rek, dn. 16 bm. 
о godz. 18 przed 
mikrofonem 
łódzkiej rozgło- 
śni Polskiego 
Radia o „Muzy- 
Prof. J. РР ОША ce naszego puł- 
ku“ 


P. prof. Pawłowski jest autorem 
kilkunastu popularnych, opartych na 
narodowych motywach, pieśni. Obec- 
nie opracowuje obszerniejsze dzieło 
kompozycyjne. P 
белее еее еее нен 


SPORT 


Wyścigi konne w Rudzie 

(sp) Program VI dnia wyścigów konnych w 
Rudzie Pabianickiej w sobote, 13 bm. jest na- 
stępujący: 

Gonitwa dla 3-letn. koni (dyst. ok. 2.100 m): 
„Вам i „Орай, 


Gonitwa dla 3Aetn. koni (ok. 1.300 m): „Pri- 
na „„Kostrzewa”, „Smeszer” i „Funkia”, 
2.100 m): 


4-letn, i że koni 
onka“ 


ar", Verveine“ i „Sahara”. 
dla 4-letn. i st. koni, ploty (około 
„Juras“, „Ottawa”, „Kryni- 


dla 4-letn. i st, ogierów i klaczy (ok. 
400 m): „Nelly Agnes", „Derwisz ТИ", „De- 
laval", „Ratorżnik” i k", 

Gonitwa dla 
bet”, „Dworzani 


„Busyrys”,  widermajer", 
„Royál Fox" i „Oacko TI". 


SZE TYPY 
Bari"; 


1 
а", „Veryelne”, 
A YI — „Dolnva! 
„Samum I", „Dworza 
Waad", 


Już druga upadłość 


Mały oszust dostaje pół roku więzienia, wielki oszust winien się kilka razy” urodzić, 


Ł ó d ź, 12. 5. — Upadłość „Widzew- 
skiej Manufaktury“ została ogłoszona. 
Wyznaczono już władze masy upa- 
dłości. W ten sposób Kohnowie uni- 
knęli konsekwencyj, któreby były dla 
nich karą za rabunkową gospodarkę 
w zakładach „Widzewskiej Manufak= 
tur; 


Teraz zacznie się żmudny okres 


ару odcierpieć karę 


szczegółowego badania gospodarki, 
przeglądanie ksiąg, badanie zawiłych, 
owych słynnych kohnowych bilansów, 
które wykazują większe straty, niż na 
przykład kapitał zakładowy spółki. 
Ogólna cyfra zadłużenia „Widzew- 
skiej Manufaktury* przekracza ро- 
dobno 60 miln. zł, a należność Skar- 


Niosą ojczyźnie życie w ofierze... 


oddziału „żywych torped" 


Dwaj nowi ochotnicy do 
5 


тс; Łódź, 12. 5. 
4 Tdąc та. przy 
kładem p. E 
geniusza Demi- 
cha z Bałut zgło- 
sił się do na- 
szej redakcji p. 
Grudzi- 
zawodu 
z - mecha- 
nik, a także 
fer, który wyra 
ził gotowość od» 
dania swego 2; 
cią do узр 
cji ojczyźnie ja- 


Roman 
z 


Roman Grudziniak 


ko „żywa torpeda". 
Pa Roman Grudzinak, zamieszkały 
stale w Warszawie przy ul. Święto- 


10, w rozmowie z nami 
podkreślił, że przez swój czyn pragnie 
dać wyraz gotowości, jaka właściwa 
est młodemu pokoleniu. 

W dalszym ciągu zgłosił się do nas 
p. Bronisław Nalepa (Warszawska 14), 
który również wyraził gotowość wstą- 
i do legionu „żywych torped“. 
P Nalepa, liczący obecnie 32 lata, jest 
robotnikiem w Zjednoczonych Zakła- 
dach Scheiblera i Grohmana. Służył 
on w lotnictwie, jednakże na skutek 
wypadku w czasie ćwiczeń lotniczych 
został zwolniony. 

— Obecnie nie jestem zdolny do 
y w wojsku — mówił p. Nalepa 
с w ten sposób chcę się przy- 
Ojczyźnie i spełnić swój obo- 
wiązek Polaka. 


jańskiej 25 m. 


słu 


Niemcy chcieli nakręcić film 


czego im władze słusznie zakazały 


Łódź, 12.5. Organizacje niemieckie lo- 
kalne pod starania o sporządzenie fil- 
mu, ilustrującego życie Niemców w okrę- 
gu łódzkim. 

Film ten miał stanowić odcinek ogól- 
nego wielkiego dzieła filmowego, obrazu- 
jącego położenie Niemców we wszystkich 
ski kach poza granicą Rzeszy. 

Zo względu na obawę, iż film mógłby 
być skonstruowany w takiej formie, że 


| 


stanowiłby narzędzie propagandy anty- 
polskiej, t rzględu na przepisy o- 
graniczające zdjęć fotogra- 
ficznych w odniesie rogu obiek- 
tów — władze kategorycznie za 
ganizacjom niemieckim wszelkich prób 
pomnianego filmu, jak rów- 
materiału, mogącego sta- 
nowić podstawy do realizacji zdjęć w wy- 
twórniach filmowych. (x) 


Poszukiwanie kasiarzy 


Łódź, 12. 5 — W związku z na- 
padem na kantor firmy Piotrowski 
(Skrzywana 9), gdzie kasiarze obe: 


władnili dozorcę nocnego Kucharskie- 
во, po czym włamali się do piwni 
i po rozpruciu kasy skradli kilkadzi: 
siąt tysięcy złotych, policja w toku 
zarządzonego dochodzenia zatrzymała 
kilka podejrzanych osób.  Rzeczywi- 
stych sprawców napaści na razie nie 
ujawniono. 


Wypalił szwagrowi oczy 


Łódź, 12.5. — W Dobryszycach, 
pa tle sporu majątkowego Roman Zaj- 
der oblał świeżo gaszonym wapnem 
swego szwagra 29-letniego Pokorę, 
wypalając mu oczy. 


Subsydium ula straży 
„ogniowej 


5. — Odbyło się posie- 
ratu, na którym załatwio- 
żących, а m. i. 
ogniowej w Łodzi 
subsydium w wysokości 35 tys, zł. 


Zlikwidowane strajki 


Łódź, 12. 5, — W fabryce „Gonit“ 
przy ul. Milioniowej 27 strajk okupa- 
ny robotników został zlikwidowany. 
Fabryka bowiem wypłaciła robotnikom 
należności za urlopy i zagwarantowała 
zatrudnienie. 

Na tych samych warunkach został 
zlikwidowany strajk okupacyjny 300 
robotników w zakładach Steinerta przy 
ul. Piotrkowskiej 276. 


Hódź, 
dzenie Magi 


NIE KRYJEMY PRAWDY POD KORCEM! 


Cy p. Halberstadt ЇЇ i ДШ 


Poważne i dotąd niesprostowane zarzuty „Narodowego życia Gospodarczego“ 


Łódź, 12.5, — Niedawno społe- 
czeństwo łódzkie dowiedziało się, że 
na ostatnim posiedzeniu walnym 
Łódzkiego Syndykatu Dziennikarzy do 
zarządu wybrani zostali następujący 
РА Gliick, Halberstadt i Szulmann. 
związku z tym warto się zainte- 
resować informacjami, które przed 
niedawnym czasem opublikowało „Na- 


rodowe Życie Gospodarcze”. W nume- 
rze 14—15 tego tygodnika czytamy: 


„0102 w tym żydowskim gronie (re- 
dakcja „Narodowego Życia Gospodar- 
czego” ma na myśli Łódzki Syndykat 
Dziennikarzy) powstała w roku 1987 
myśl wydania gi pamiątkowej 
Syndykatu Dziennikarzy w Łodzi p 
„Almanach* — monografia Łodzi i o- 
kręgu. Wnet przystąpiono do realiza- 
cji, która. polegała. na... przyjmowaniu 
ogłoszeń i inkasowaniu pieniędzy z 
góry. Cała armia akwizytorów-Żydów, 
zaangażowana do tej „pracy“, wzięła 
się raźno do dzieła. Zebrano poważną 

która przekracza 20 tys, zł, su- 


mę, którą świat gospodarczy wydał na 
reklamę i wzmożenie obrotów, a tym- 
czasem, mimo że dziś mamy już rok 
I 


1939 nikt „Almanachu“ nie oglądał. 
zapewne nie obej 

„Mamy cały spis 
rodowe Życie Gospodar: 
dowanych placówek 
jańskich, które padły ofiarą tej rekla- 
my żydowskich pismaków. Jeśli to 
miała być jedna z form pomniejszenia 
chrześcijańskiego stanu posiadania — 
w takim razie trzeba stwierdzić, że Ży- 
dom w zupełności się to udało”, 

„Ale przecież — czytamy w zakoń- 
czeniu wzmianki — takie nabijanie ko- 
goś w butelkę jest karalne, bowiem 
jest w kolizji z kodeksem karnym. To- 
też za naszym pośrednictwem poszko- 
dowani domagają się, by sprawą tą za- 
interesowały się władze prokurator- 
skie i by przeciwko winnym wdrożono 
energiczne dochodzenie", 

„Narodowe Życie Gospodarcze” po- 
stawiło sprawę jasno i otwarcie, po- 


mijając dwuznaczniki i niedomówie- 
nia. 

Nic nam o tym nie wiadomo, aby 
tygodnik ten w związku z zacytowaną 
przez nas wzmianką otrzymał jakie- 
kolwiek sprostowanie czy wyjaśnienie. 

Informują nas natomiast, że podo- 
bno jakiś Hałberstadt, Żyd, brał udział 
w omówionej wyżej imprezie wydaw- 
niczej. 

Czy ten Halberstadt ma co wspólne- 
go z Halberstadtem, członkiem Łódz- 
kiego Syndykatu Dziennikarzy, byłym 
współpracownikiem Pata, — tego, nie- 
stety, nie wiemy. Sądzimy jednak, że 
otrzymamy odpowiednie wyjaśnienie. 

Kwestia ta wymaga bezzwłocznego 

wyjaśnienia i załatwienia. 
е na razie — w razie potrzeby 
ji dokładniej zajmiemy się poru- 
szoną kwestią i podamy sylwetki ро- 
szczególnych żydów, pracujących w 
miejscowych pismach. (jot) 


= A 


с Kohnów 


bowi Państwa sięga pono aż kwoty 


18 milionów zł. 


Kohn pi ornie i chytrze nie 
przedstawił sądowi bilansu za ostatni 
rok, obaw się widocznie, aby 


zbyt wiele nie dowiedziamo się o pew- 
nych operacjach. 

„Widzewska Manufaktura"  wstą- 
piła w nowy okres swego istnienia. 
Zadaniem Syndyka masy upadłości 
będzie przede wszystkim, aby fabrykę 
utrzymać w ruchu, aby nie pozbawić 
robotników pracy. Jak mu się to uda, 
na razie w to nie wthodzimy. 

Interesuje nas w tej chwili kwe- 
stia odpowiedzialności Kohnów za- 
równo materialnej, jak i karnej, U- 
padłość jest w Łodzi niezwykle popu- 
larna i intratna. Byle Żydek, chcąc 
szybko zrobić pieniądze ogłasza upa- 
dłość, przedtem uwożąc wszelkie to- 
wary, a wierzycielom zostawiając go- 
łe ściany. 

Nawet sam Kohn ma w tej dziedzi- 
nie juź rutynę i doświadczenie. Przed 
kilkoma laty już raz tak upadł (przed- 
tem się spalił, ale pieniądze miał na 
wybudowanie najbardziej nowo- 
czesnej przędzalni), tylko go podnieśli 
i przez kilka lat znowu тп pozwolili 
hulać i łupić, okradać i oszukiwać. 
Obecnie, wobec nacisku opinii, znowu 
ogłosił upadłość, słusznie kalkulując, 
że jak da wierzycielom przypuśómy 
20 рсї należności to reszta zostanie w 


Maksio i Uszerek skaczą sobie do bród, 
kłócąc się о władzę w „Widzewskiej”. 


jego kieszeni. Kohn na upadłości do- 
brze zarobi. Jakie było wyjście? 
Kohnów wywłaszczyć, odebrać im ma- 
jatek, na pokrycie należności wziąć 
ich prywatne fortuny. 

I z kolei pociągnąć 
wiedzialności karnej, 
deksie karnym artykuł, który pewne 
przestępstwo kwalifikuje, jako oszu- 
stwo. Ten artykuł ściga i surowo ka- 
rze zwykłego sobie oszusta, który 
naiwnego kontrahenta zarwał, oszu- 
kał na kilkaset lub kilkanaście tys. 
zł. I taki delikwent, dostaje najmniej 
pół roku więzienia. Wyobraźmy sobie, 
ile powinien dostać wielki oszust, 
który żarywa wierzycieli na dziesiąt- 
ki milionów zł.  Musiałby kilka razy 
na świat przychodzić, aby odcierpieć 
karę. 

A za zatrzymywanie robotnikom 
zarobków, łamanie przepisów o ochro- 
nie pracy, wyzyskiwanie, maltretowa- 
nie rzesz robotniczych — kwalifikuje 
się tylko do Berezy. 

Siedział przecież w Berezie za te 
вате czyny Jersak z Zelowa, dlaczego 
Kohnów tam nie posłać? Takie proste 
rozwiązanie nasuwa się każdemu, kto 
patrzył z bliska na niesamowite po- 
czynania Kohnów. А przede wszyst- 
kim tak myślą robotnicy. (a) 
ssania ссачичччи 


ich do odpo- 
Istnieje w ko- 


Sobota, 13 maja 


1100 Audycja dla szkół: 
ki", audycje prowadzi prof. 
1157 Булта! czasu i helmsł z 
audycja рої ‹ 

z Wieży Maria 
wiadomo: 
40 Teatr 


ойго 
Seminarium Zazranieznego w 

Potulicach pod Naklem (przez Torf). Kazanie 
ks, pralat Jerzy Sienkiewicz. Nsbożeństwo 

awi ke. T Wiadomosci 
sportowe Joka [ormacyjne: 
Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologicz- 
де, wiadomości eportowe, паев program na ju- 
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ORĘDOWNIK, niedziela, dnia TF таја 1939 


Numer 111 


AO A 


Nawet guana im nie dadzą?. 


Wielce pokrzywdzeni Nieracy do- 
magają się i to domagać się będą ziem 
jakie im „zrabowali rodniarze z 
Wersalu". Ponieważ dążą do pokoju 
za wszelką cenę, zafasowali skromnie, 
cicha i pokojowo Austrię, Sudety, Cze- 
chosłowację, Kłajpedę — albowiem te 


kraje były co najmniej od epoki ka- 
mienia łupanego „urdeutsch*, 
Teraz chcieliby mieć jeszcze „pra- 


niemiecki* Gdańsk ze statuą Zygmun- 
ta III na szczycie gdańskiej wieży ra- 
tuszowej i „praniemiecki* przejazd 
eksterytorialny do tego miasta. No, bo 
jak się chce mieć pokój za wszelką ce- 
nę, trzeba też mieć korytarz, żeby się 
doń dostać 

Inna rzecz — w takim korytarzu, i- 
le że ciemnawy, można łatwo dostać 
po łbie. 

* 


Niebawem zwrócą się niechybnie z 


daj najmniejszą, acz najcenniejszą. Co 
mianowicie zrobią i jak zrobią? 

Mam na myśli małą wysepkę, poło- 
żoną na zachód od Nowej Gwinei. Wy- 


-sepka nazywa się Nauru. Jest tak ma- 


ła, że nie spotkamy jej nawet na wiel- 
kich mapach. Wszystkiego ma 5396 
akrów, Odznacza się tą właściwością, 
że nigdy tam nie pada deszcz. Pogoda 
jak złoto, I nie ma bodaj radia i nie 
słyszy się buńczucznych mów berliń- 
skich. 


Życie płynie tu spokojnie, radośnie. 
W powietrzu czuć ozon i świergot roz- 
licznych ptasząt, 

Otóż właśnie te ptaszęta. 

Na wysepce nie ma ani kopalni zło- 
ta, ani diamentów, ani węgla, ani żad- 
nych innych cennych kruszców, 

A jednak wyspa Nauru jest jedną 
z najcenniejszych. Skarb jej ukryty 
jest w tych ptaszętach przemiłych, a 
raczej w tym, co one na świat wydają. 

Każdy domyśla się: jest to... gua- 
to nie byle co, bo guano przy- 
10 milionów funtów szterlingów 
zysku rocznie. 

Ptaki, które tu zażywają od dziada 


Nadużycia w ordynacji 
hr. Zamoyskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) 3 Wydział 
Prawny Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie rozpatrywać będzie w dniu 19 bm. 
sprawę o nadużycia w ordynacji hr. 
Zamoyskiego. 


Delegacja szwajcarska 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) W dniu 15 
maja przybywa do Warszawy delega- 


cja sfer rządowych i handlowych 
Szwajcarii, oraz reprezentanci Zury- 
chu. 


pradziada wypoczynku po przydługiej 
wędrówce, są oczywiście „urdeutsch” 
podobnie jak nawóz którego tu ео 
prawda nie nawiozły, ale „naprzy- 
latały“, Ten nawóz, zebrany od pra- 
wieków germańskich, nie spłukany 
deszczem, urósł do olbrzymich wymia- 
rów i stanowi kapitalny surowiec fos- 
fatów, niezbędnych do racjonalnego 
rolnictwa, 

Ponieważ naszym  żarłocznym sł 
siadom chodzi o wszystko, napewno 
hędą chcieli choć trochę guana. 

Czy aby dostaną? 

Na dobrą sprawę, ponieważ im do- 
brze życzę, byłbym za tym, aby im od- 
dać nie tylko trochę ale wszystko to 
guano. Może by im się w ten sposób 
zamknęło gęby! 

Może by się tym guanem wreszcie 
zadowolili? 

Jest jednak jedna kwestia: czy zgo- 
dzą się na to ptaszęta i czy zgodzą się 
Angliki? 1 czy ewentualnie my się 
zgodzimy. 


Jeżeli nie, ta Niemcy nie dostaną 
nic. Nawet guana nie dostaną. 
Nie, to okropnie!... 
T. Z. HERNES. 


krzykliwymi prośbami о ostateczny 
zwrot swych kolonij. Ciekawe będzie 
kiedy sobie przypomną o jednej z daw- 
nych swych posiadłości, która jest bo- 


Przyjazd delegacji związany jest z 
narodową wystawą szwajcarską urzą- 
dzaną w Zurychu. (w) 


Do odpowiedzialności pociągnięto 
buchaltera Loczewskiego, który sprze- 
niewierzył 128 tys, zł. Będzie on dosta- 
wiony na rozprawę z więzienia. (w) 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1700 


Nagłówkowe słowo” (tłusto) 15 groszy, każde 
lag: ( ) Brpszy, ki itd. =1 słowo. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 14ашоту minimetr 30 groszy. 


1, w, z, а — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło” 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.15, w soboty 1 dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 


Panienka 


до dzieci poszukuje nosady od 
ко, adli Perzówna. Poman 15. 
ui. Dniestrzańska 1 та 84224 


b) Inni 
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Sprzedam 
nowy-dom (willke) piętrowa. par- 
celą przy granicy А р 13 


Młyn a) Służba domowa 


najchętniej wodny. _zospodar- 
stwem, kupie (opisać) Króliczak, 
Boguniewo. pow. Oborniki. 
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zà 51434 p Poszukuję > 24 PLA 
osady 1 borówozo, rybaka, pie- И 
arza lub innej. Pochodzą z g0- 4 ZDROWE 4 8! AŁE 
Elewator podaretwa. Oferty 2 podaniem 7 1/ 
perji uprasza Pawel Зеһшь > > 4 
zwany kupię. Frąckowiak, — Grodzisko. poczta Kąkolewo, k. R. Barcikowski 5. A. Poznań 
та 81101 Pracownik Szoter 
ACE Pota „Urzędnik gospodarczy |,, „ox; до masta. zawód koło-|staneret potrzebny od maram: — 
кымыл у: {г 18, DZIERŻAWY H гейм sikoja at|jziej szuka jakiejkolwiek praer.|Zgloszenia в odpisem 6wiadectw 
- Келер л лой он, ТАШЫ Огедоя ку p Paa бо бкөцебүси, Orędownika, Ро- 
њад Рах à 5 > 
NIA róż ka posady — lub 
Е арк Dzierżawy midlszego шкал == sara Jab Szukam Agentki 
200—400 mórz właściciela zawo- s: cośkolwii waniem |doświadczono potrzebne, stala 
Posiadam dowy rolnik, „gS Orędownik ZA EZ a oznań pensja. Zaloszenia Kurier Pom. 


Poznań zd тх 84 0444 


Pisarz 
odwórzowy zaraz potrzebny. 
Maj. Śmiłów рег PODA nań 
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pierw zwrócił się do Boga z 
prośbą о błogosławieństwo. 
Pewnej nocy śniło mu się, że 
Pan Bóg stanął przed nim i 
mówi: „Synu mój, miłuję cię, 
proś о co zechcesz, a spełnię 
każde twoje życzenie. „Na to od- 
powiedział król Salomon: „Pa- 
nie Boże! Wiem, że nie godny 
jestem, a świadczyłeś mie już 
wiele dobrodziejstw, jeżeli 
więc wolno mi o coś prosić to 
błagam Cię Boże, abym umiał 
zawsze wykonywać "Twoją 
świętą wolę i bym Ci służył 
wiernie do śmierci.“ 

Gdy Bóg usłyszał słowa słu- 
gi swego, rzekł: „Synu mój, 
przeto iż nie prosiłeś o zaszczy- 
ty, ani o bogactwa, a jedynie o 
serce posłuszne, dam сі wszyst- 
ko w dwójnasób. Sprawię, że 
będziesz najmądrzejszym, naj- 
bardziej poważanym ze wszyst- 
kich królów i najbogatszym.“ 

Po tym dziwnym śnie obudził 
się król, į słowa Pańskie ziści- 
ły się. 

Skończywszy opowiadanie, 
spojrzała matka na Тайліа, 
który siedział cichutko z miną 
poważną, trochę smutną. Gdy 
ocknął się z zamyślenia. zwró- 
cił oczęta na matkę i zapytał: 


— Matulu, czy konik na bie- 
gunach lub forteca jest zbyt 
wielką rzeczą dla Boga? 

— Nie dziecino, Bóg może 
wszystko, ale to są rzeczy zbyt 
błahe, by go miała radować 
prośba o nie, gdyż widzi, że 
ludzie do tak małych spraw 
przywiązują dużą wagę i prze- 
kładają te drobnostki w mo- 
dlitwie swojej nad sprawy 
ważne i doniosłe. Życzeniami 
naszemi powinniśmy sięgać po 
najwyższe dobro! A w oczach 
Boga jest nim serce posłuszne 
i dobre 

— Dobrze mamusiu, ale Pan 
Bóg jest w niebie, tak daleko, 
i wcale Go nie widzę, więc jak- 
że Mu mogę być posłuszny? 


—Gdy będziesz posłusznym 
rodzicom, a gdy będziesz już 
dorosłym, swoim przełożonym, 
— odrzekła matka — będziesz 
tymsamym posłuszny Panu 
Bogu. Musisz szanować i czcić 
ojca, matkę i tych wszystkich, 
którzy będą ci udzielali nauk 
a dobrze będzie ci się działo, bo 
Bóg dobry przyrzekł to dzieciom. 
Spełniaj życzenia rodziców, a 
Bóg uwzględni twoje prośby i 
ręką ojca, czy matki obficie cię 
darami obsypie.* 

Tadzio głęboko w serduszku 
zachował słowa matki i odtąd 
modlitwa. jego, była modlitwą 
króla Salomona. Uprzedzał każ- 
de życzenie matki, słuchał prze- 
stróg ojca i pilnie się uczył. 
Odtąd też czuł się szczęśliw- 
szym. A gdy nadszedł dzień 
imienin, znalazł Tadzio rano na 
dywaniku koło łóżeczka koni- 
ka na biegunach, fortecę, 6 ar- 
matek i całą kompanię żołnie- 
rzyków. A. L. W. 
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„Św. Józef kiwnie brodą, idzie 
zima na dół z wodą.* 

Stare ludowe przysłowie nie 
sprawdziło się. Być może, św. 
Józef zajęty gospodarką raju, 
zapomniał kiwnąć brodą w stro- 
nę ziemi — lub też królowa 
Zima otulona w swe śnieżne 
puchy, nie raczyła tego zauwa- 
żyć. 

Jedno było pewne: Jasnowło- 
sa królewna Wiosna zaspała 
na swym łożu z róż i fiołków, 
i choć kalendarz wskazywał 19 
marca, ziemię pokrywał nadal 
biały całun śnieżny, a nagie ga- 
łązki drzew drżały z zimna, 
uderzane ostrym, północnym 
wiatrem. 

Nocą, gdy niebo lśniło milio- 
nami złotych gwiazd, królowa 
Zima chodziła po polach i łą- 
kach... Białymi, chłodnymi 
dłońmi skuwała błękitną toń 
jezior i wartkie fale rzek w lo- 
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dowe kajdany, ubierała drzewa 
i chaty w lśniące brylantami 
sople, miękkim, bieluchnym 
puchem srebrzyła świat... 

О świcie słońce otwierało za- 
spane oczy i przeciągało się le- 
niwie... Nie chciało mu się 
podnieść -z ciepłej pościeli. .» 
Niebo pochmurne i blade wiało 
martwotą i mrozem, 


Ludziska zacierali zgrabiała 
ręce i okutani w grube kożuchy, 
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gniewali się na królową Zimę. 

Tymczasem pod upalnym nie- 
hem Afryki, długonogie bocia- 
ny odbywały głośną naradę. 

— Kle-kle-kle, wracać nam 
trzeba do kraju... do gniazd 
naszych ojczystych... i polskich 
strzech słomianych... kle-kle- 
kle śniegi już z pól znikły na- 
pewno, na łąkach kwitną ka- 
czeńce i białe śnieżyczki... kle- 
kle-kle.. . 

Długim, białym sznurem, le- 
ciały bociany do Polski. Mijały 
lasy i góry, miasta i wioski, 
tęsknota niosła je coraz to 
szybciej i szybciej. 

Bociek, Wojtkiem zwany, od- 
łączył się od stada i poszybował 
na mazurską nizinę. Spieszno 
mu było ujrzeć starą, drewnia- 
ną chałupę Macieja Zakliki, 
osiąść na własnym, szeroko 
usłanym gnieździe. Myślał z 
rozkoszą o małej, zielonej łącz- 
ce pod lasem i o nie mniej zie- 
lonych, a nadzwyczaj smacz- 
nych żabkach, które łykał co 
dnia na śniadanie, obiad i ko- 
lację. 

Na samą myśl o nich, ślinka 
napływała mu do czerwonego 
dzioba. 


Chata Macieja Zakliki, na 
pół zawiana śniegniem, ryso- 
wała się wyraźnie na białej 
równinie. 

Bociek  trzepnął potężnie 
skrzydłami raz i drugi, nie wie- 
rząc własnym oczom. Lśniące, 
lodowe sople, okryte szronem, 
zwisają z dachu i z szybek, ma- 
lowanych w mroźne kwiaty. 
Słomiane gniazdo pokryte lo- 
dem — a na łąkach ani śladu 
przylaszczek ni złocieni. 


Wojtek podreptał nad staw, „ 
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popod lasem. Stuknął dziobem 
w lśniącą, lustrzaną taflę.. Nie 
ustąpiła. 


Wokoło panowała mroźna 
cisza zimowego poranka. 

Zielone żabki spały spokojnie 
w głębokich szuwarach i mo- 
że śniło im się o „strasznym 
bocianie“, 

Tymczasem właśnie on, po 
strach żabiego rodu, stał bez- 
radnie na swych cienkich no- 
gach i czuł, jak mroźne, niezna- 
ne dotąd igiełki, kłują go po- 
przez pióra do szpiku kości. 


Stasiek Zaklika zbudził się 
rankiem, o świtaniu i wytknął 
zadarty nos z pod ogromnia- 
stej pierzyny. 

„Czy też aby wiosna nie przy- 
szła? rozmyślał leniwie. — Ot 
—  poszedłby sobie człek do 
lasu... na łąkę... ryby łowić... 

Miał on lat dwanaście, jasną, 
konopiastą czuprynę, spadają- 
cą na oczy i złote serce chłop- 
skiego dzieciaka. 

Rozejrzał się po izbie. Pod 
kominem nie było już chróstu 
— Matuś nie będą czym mieli 
w piecu napalić, 

Raźno zerwał się z posłania. 
Naciągnął stare, łatane portki, 
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Na ścianach grają cienie.,, na 
dworze jest wiosna — 

Janek jest w Boruszynku, 

w las świeży się wnurza 

i sercem pochłania czas wiosennej 


pory — 

a tutaj nie ma słońca, ni lasu, ni 
kwiatów — 

a tutaj jest smutek — 
bo Zyguś jest chory. 


I nie tylko ten lęk w pokoju na 
wszystkim się kładzie — 

i jedno ciche, cichutkie pytanie, 

i wszystko się trwoży — i krzesła 
i stolik, 

a najwięcej — ten portret tatusia 
na ścianie. 


Taruś zygusia umarł — w War- 
‚ szawie, w szpitalu — 
i nikt — nawet pan doktór nie 
wiedział dlaczego. 
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Tatuś huśtał Zyguia na swoim 
kolanie, 
zwracano się do niego: panie ka- 
pitanie — 
i шпагі. żeby Zyguś mały był 
sierotą, 
żeby doznał w życiu jaknajwięcej 
złego, 
i żeby teraz leżał bez siły w łó- 
żeczku 


taki cichy i smutny — 
— Ach! — już wiem dlaczego. 


Mama — blada, lękliwa, 

gdy idzie kroki stawia trwożnie, 
po cichutku — 

i lęk w każdym ruchu — 
w oczach nic prócz smutku, 


Jakże Cię — Boże — prosić, był 
Zyguś wyzdrowiał? 

na dworze jest wiosna i świat w 
kwiatach cały — 

a Zyguś w tej gorączce — cichutki, 
cierpliwy, 

chociaż taki bezbronny, chociaż — 
taki mały. 


Przez zasłonięte okno słońce się 
nie wkrada — 

nikt tej krzywdy słonecznej јшё 
nie wytłumaczy — 

1 w maleńkim serduszku brzmi 
skarga żałosna, 

że w imieniny Zyguś słonka nie 
zobaczył. 

Poznań. 

STANISŁAWA KRZYCKA. 


Rozmowa Tadzia z mamusią 


Mały Tadzio siedział na ła- 
weczce przy mamusi i pieszczot- 
liwie do niej się tuląc, opowia- 
dał swoje przeżycia, zwierzał 
ze zmartwień i prosił, by mu po- 
wiedziała, jakimi słowy ma się 
modlić do Pana Jezusa, aby 
jak najprędzej nadszedł jego 
dzień imienin, bo chce dostać 
dużo zabawek. 

— Pamiętam — mówił, — że 
nieraz wspominałaś mi matu- 
lu, że wszystko jest w mocy 


Boga, więc chciałbym przede 
stawić Mu moje życzenia. 
Matka czule objęła swoją po- 
ciechę i rzekła: —  Tadzinku 
posłuchaj uważnie, a dowiesz 
się z tej historyjki, którą ci 
zaraz opowiem, jaka modlitwa 
najmilszą jest Panu Jezusowi: 
— Przed wielu laty żył pe- 
wien król, imieniem Salomon; 
był to monarcha bardzo dobry 
i pobożny, Modlił się wiele i 
cokolwiek poczynał, zawsze naje 


Numer 111 


paz, ; 


47) 

Potrafiła się uśmiechać, choć jej by- 
ło zimno w nieopalanym z oszezędności 
mieszkaniu, choć jej szafa była pusta, 
choć od lat jej nie kupił futra, czy ta- 
niego klejnociku. „Trzeba oszczędzać” 
— powtarzał jej często, jak gdyby był 
ślepy, jak gdyby nie widział tej pustej 
szaty, tych spracowanych, zsiniałych z 
zimną rączek, tych ponurych, nędznie 
umeblowanych pokoików, w których 
tęskniła, męczyła się i samotnie płakała. 

— Ale za to ja mam blisko osiem- 
dziesiąt tysięcy franków w banku — po- 
myślał z głuchym bólem w piersi, który 
przez tyle lat tylko raz mu przypomniał, 
że on, kapitan Dupont, ma także serce, 

Poczuł, że ma serce w tamten zimo- 
wy wieczór, kiedy wszedł do pokoju 
Maniusi i wrogo patrzył na jasne me- 
ble, nowy dywan i ogień płonący w ko- 
minku. Szydził i drwił z jej „słowiań- 
skiego patosu“ i „polskiej egzaltacji”, 
chciał jej wydrzeć jej jedyną radość — 
prace u owej księżnej Tamary, a ona 
bladla, cichla i patrzyła na niego z nie- 
mym, rozdzierającym smutkiem, I wów- 
czas zrozumiał, że jest samotna. opu- 
szczońna i pokrzywdzona. Uczuł w pier- 
si lekki ucisk podobny do bólu, chciał 
podejść do niej, zamknąć ją w ramio- 
nach i powiedzieć jej po polsku, jak 
dawniej; Maniusia. Ale pilny rozkaz we- 
zwał go na całą пос do miasta, w któ- 
rym trzeba było uśmierzać spragniony 
i rabunku motłoch. I kiedy odcho- 
А wybiegla za nim przed dom i w 
ciemności zobaczył wówczas po Taz o- 
statni ten jej trwożny, bolesny, nieśmia- 
ły uśmiech, którym go już nigdy nie ob- 
darzy. 

— Marie — szepnął ledwie dosłyszal- 
nie, — Maniusia... 

Nie usłyszała go, wpatrzona w afry- 
kańska noc, osypującą po jasnym, jak w 
dzień niebie złociste confetti gwiazd. I 
skroś jej olśniewającą feerię widziała 
wszystkie czarne otchłanie, w które ma- 
Uczyła się patrzeć odważnie, wszystkie 
swoje bezsenne i przepłakane noce, 
wszystkie drobne, codzienne krzywdy, 
które lałami znosiła bez skargi, jak 
zimno, pustkę i samotność, jak swoją 
bolesną tęsknotę do Polski. 

Pomyślał, że była już tak daleko, że 
go z tej oddali nie mogła usłyszeć. Za 
długo czekała, aż drgnie w nim jego о- 
spale, niedobre, zimne serce i odeszła. 
— A ty nie tylko zdeptałeś i zabiłeś 
jej cichą, wierną miłość, ale i na tęczo- 
we skrzydla tej miłości rzuciłeś grudę 
błota — dopowietlział dawno niesłysza- 
ny głos matki. 


Ostrożny kół zmącił znów 
martwą ciszę późnej nocy. I kiedy samo- 
ak czarny gad przesuwał się po- 
ak blisko, że Maniusia dojrzała 
przy kiorownicy białą sylwetkę kobiecą, 
nie cofnęla się. Obróciła twarz bez kro- 
pli krwi do kapitana Dupont i powie- 
działa głośno, wyraźnie i spokojnie: 

— Ta kobieta znów tu wróciła і cze: 
ka na ciebie. Powiedz jej, że niepotrzeb- 
nie cię tak pilnuje, że jesteś wolny, że 

ie mam najmniejszego zamiaru ciebie 
odbierać. I nie zapomnij dodać oda 
mnie, że przydałoby jej się trochę wsty- 
du, taktu i godności. Czuję się upoko- 
rzona, że jestem także kobietą, 

Na chwilę zrobiło jej się czarno 
przed oczami. Schwyciła się za sztache- 
ty oplecione kwilną i nasturcjami i 
rz, Ich słodki, п 


czerpana do ostatecznej gra- 
icy sił i idąc w kierunku domu, nagle 
się zachwiała. Kapitan Dupont chciał ją 
nędtrzymać, ale wyprostowała się i põ- 
N weszła do oświetlonej jadalni. 
Zgasiła lampę i stała w ciemności ze 
spuszczoną głową, z opadłymi wzdłuż 
bioder rękami. Opuściło ją męstwo, 7а- 
milkła w niej i umarła ta druga kobie- 
ta, która za zadany ból chciała płacić 
bólem umiała szydzić i oskarżać. Znów 


oczy jej patrzyły dawnym, 
spojrzeniem i drobne usta drżały żało- 
śnie. 


ORĘDOWNIEK, niedziela, dnia T4 maja 1939 
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zbolałym 


Podniosła powoli głowę i obejrzała 


się. Biało ubrany mężczyzna patrzył na 


nią w milczeniu, zastygły na tle widmo- 
wo jasnej nocy. Może pytał bezdźwięcz- 


nym szepłem: Więc odchodzisz? Odcho- 
dzisz па zawsze? Więc nigdy cię już nie 
zobaczę? 

Spomiędzy gałęzi figow: 
przedarł się zimny blask k: 
srebrzył na chwilę zmienioną twarz ka- 
pitana Dupont. Maniusia zamknęła o- 


„Wędzarnu, bo wędzarnia skonstatował* 


czy. Zobaczyła tamten pachnący, wid- 
senny wieczór w parku Łazienkowskim 
i promień księżyca zbłąkany na usta, 
które, nieśmiało, z drżeniem wyszepła- 
ły: Je vous aime tant, Mademoiselle.. | 

Na krótką, krótką chwilę serce jej 
zamarło w bolesnej niewysłowionej sło- 


и элле 
sa 


dyczy wspomnienia. 

daśniejąc w ciemnym pokoju prze- 
stą bladością zmizerowanej twa- 
i, powiedziała szeptem z rozpa- 
czą, jak mówi się do kogoś ukochanego, 
kto umarł i już nie może usłyszeć; 

— Janku... Janku... 


PRZYGOTOWANIA DO ODJAZDU 


„Z czarnej tubki lslefonu dźwięczał 

ten dawno, dawno niesłyszany, cieply 
i uroczy głos, 
Tak, tak, Tamaro... Wszystko. 
dzięki Bogu, załatwiło się spokojnie. 
Jedna, jedyna nocna rozmowa, na któ- 
rej rezultat czekala przed domem w sa- 
mochodzie tamta kobieta. I los oszczę- 
dził mi wielu innych ciężkich chwil, 
gdyż po tej właśnie rozmowie kapitan 
Dupont wyruszył о piątej rano na ma- 
newry do Bedeau, Byłam nieprzytom- 
nia, z tygodniami trwającej 
zasnęłam na parę godzin. 
Przebudziwszy się, znalazłam pod 
drzwiami mojego pokoju kartkę z zapo- 
wiednią, że za kilka dni kapitan Dupont 
wpadnie do Oranu umyślnie, aby się ze 
mną zobaczyć. Prosił także, żebym 
przed porozumieniem się z nim nie de- 
cydowała się na żaden „ważny krok”. 
Ale „ważny krok“ już jest poza mną, 
'Tamaro. Adwokał Subotin powiedział 
mi, że nie potrzebuję być obecna na pro- 
cesie rozwodowym. Wzięłam, oczywi- 
ście, winę na siebie. Ta wina nazywa 
się jakoś „złośliwe opuszczenie”, czy coś 
w tym rodzaju. Okropnie trudne są do 
przeżycia te dni i często aż sił brak do 
wytrwania, Tamaro... 

Głos Maniusi uwiązł w zdławionej 
krtani i zamilkł. Udręczone serce znów 
chciwie wsłuchało się w ten daleki, ale 
wyraźny głos, który krzepił, dodawał 
otuchy i nadziei, 

— Już przeszło, Tamaro. Już nie 
płaczą. Od trzech dni sypiam w tym 
prześlicznym lila pokoju i zdaje mi się, 
że jestem małą dziewczynką w naszym 
owiniętym dzikim winem dworze, 
gdzie także miałam lila pokoik. Stu- 
kam trochę listów па remingłonie i 
znów cię szukam w studio. Za trzy dni, 
kiedy mi z polskiego konsulatu w Mar- 
sylii odeślą paszport, jadę do Warsza- 
wy... I już ciebie nie zobaczę, Tama- 
то... 

Zamilkła, a w słuchawce dlugo, dłu- 
go perswadował, tłumaczył przekładal 
kochany głos. 

— Naprawdę nie mogę, Tamaro. 
Dziękuję całym sercem, ale nie mogę. 
Proponujesz mi ziemski raj — tę sza- 


lenie interesującą pracę, wprost zawrot- 
ne stanowisko twojej zastępczyni, moż- 
ność czekania na twój powrót w tym 
cudownym mieszkaniu, wśród ludzi tak 
miłych, bliskich i dobrych jak „Grub- 
cia”, jej córka, Koreniew i Korczak, a 
ja muszę ci odpowiedziet Nie mogę. 
Jakby ci to wytłumaczyć, Tamaro? Nie 
śmiej się ze mnie, ale mnie od lat ciągle 
się zdaje, że ja, zdradziłam Polskę. Że 
jestem czymś w rodzaju dezertera, I 
muszę tam wrócić... Do tej naszej ko- 
chanej polskiej biedy, do bułek z salce- 
sonemi, do jakiegoś poczciwego reming- 
tona, czy underwooda, na którym z du- 
mą będą pisała nie tylko po francusku, 
ale dzięki tobie, Tamaro i po angielsku. 
Już wysłałam sążnisły list do jednego 
dobrego i miłego kolegi biurowego z 
moich panieńskich czasów, Stasia Brze- 
skiego, z prośbą, aby się dowiedział o 
jaką posadę korespondentki francusko- 
angielskiej. Tamaro, mnie ciągle jakiś 
wewnętrzny głos woła йо Polski i upar- 
cie powtarza, że tam jest moje miejsce. 
Ja przecież nie boję się biedy, Tamaro. 
Chyba już niczego w życiu się nie boję. 
„ Ze słuchawki wiało zimne, niepoko- 
jące milczenie. 

— Tamaro? Ach, jesteś! Przerazi- 
łam się, że nas rozłączono. Zrozumia- 
łaś, dlaczego odrzucam to wygodne, bez- 
troskie, a raczej aksamitne życie? Och, 
jak to dobrze, że zrozumiałaś,.. Tak, ty 
także oddałabyś wszystkie skarby świata 
za wyszczerbiony, fajansowy kubek ro- 
syjskiej kaszy, Ja — za bułkę z salce- 
вопет, enny gwar warszawskiej 
ulicy, za szept żebraka: „Bóg zapłać”, za 
pewną kwiłnącą w czyimś ogrodzie aka- 
cję, do której uśmiechałam się, biegnąc 
rano do biura... 

‚ W czarnej tubce zadźwięczały ja- 
kieś słowa, które zmizerowaną twarzycz- 
kę Maniusi  rozpromieniły nagłym 
uszczęśliwieniem. 

— Och, Tamaro? Naprawdę? W sa- 
mą wigilię Bożego Narodzenia? Tak, po- 
jedziemy sankami... Mnie także latami 
śnił się śnieg, wesole, zanoszące się śmie- 
chem dzwonki i zawsze budziłam się, 
płacząc. RAR ci Tamaro, że przyje- 
dziesz, Ме już od tylu dni dręczyła 


ta okropna, okropna myśl, że już cię 
nigdy nie zobaczę... Och, dziękuję ci... 
Аф Stasia Brzeskiego? Mazowiećka 
46. Tak, czterdzieści sześć. Umrze z 2а- 
chwytu, kiedy cię zobaczy. Już musisz 
kończyć rozmowę? Do jutra, do jutra, 
Tamaro... 


‚..А polem wszystko działo się. jak 
we śnie pełnym fantastycznych niespo- 
dzianek, 

Przyjechala żona Czernowa z małą, 
prześliczną dziewczynką. Na pół zdzi- 
czała, niemal obdart nędznym zawi- 
niątkim zamiast wal przywlokla się 
od portu pieszo, nie mając ani grosza 
na tramwaj w wyświechłanej portmo- 
netce. 

Oczywiście, nie wiedziała, że sowiec- 
бу agenci zamordowali jej męża. Patrzy- 
ła na panią Grubbe, na Maniusię i na 
kapitana Koreniewa oczami szczutego 
zwierzęcia i głucho pyłała: Gdzie ón? 
Gdzie on? Malutka, brudna, głodna 
dziewczynka plakala, ssąc zamorusaną 
piąstkę. W Kasbie nie bylo miejsca i 
„Grubcia” jakimś cudem znalazła nieda- 
leko wolny domek arabski z ogródkiem. 
Maniusia ofiarowała urządzenie swego 
pokoju i popielatego kota, Burcia, które- 
go w zamkniętym koszyczku przewiózł 
wraz z meblami kapitan Koreniew. 

1 wieczorem strudzona, na pół żywa 

matka i jej dziewczynka, syte i wykąpa- 
ne. zasnęły bezpiecznie w arabskim 
domku. Kiedy w nocy przebudziły się, 
znów długo i żarłocznie jadły. Biały, 
biały, jak śnieg chleb, szynkę, konfitury, 
złote i różowe, soczyste brzoskwinie. 
Więc jest na świecie taki kraj błogosła- 
wiony, w którym można jeść biały, jak 
śnieg chleb, szynkę, konfitury, brzo- 
skwinie? Jeść na jawie, a nie we śnie? 
I zasnąć słodko na czystej pościeli, któ- 
rej nie zbrudzi nareszcie wykąpane po 
tylu tygodniach poniewierki ciało, z 
której nie wyrwie na śmierć pod ścian- 
kę kat z czerwoną gwiazdą nad niskim, 
tępym czołem zbrodniarza? 
„ Tylko gdzie jest Alosza? Dawno go 
już nie ma w Barcelonie, więc có się z 
nirh stało? I dlaczego ta siwa, dobra pa- 
ni i ta śliczna, blada Polka odwracają 
oczy pełne żałoby, kiedy uparcie, natręt- 
nie pyta o męża, kiedy maleńka Sonia 
płacze: Gdzie papa? Cudem udało się 
uciec, nocując w czystym polu, czolga- 
180 się pod gradem kul ku polskiej gra- 
пісу, cudem udało się ocalić życie, nie 
umrzeć z głodu, nie oszaleć ze strachu 
i otọ niewiadomo, gdzie Alosza... 

1 kiedy nazajutra pani Grubbe po- 
woli, ostrożnie przygotowała to kobiece, 
zdziczałe z niedoli i strachu serce na 
czarną, okrutną wieść, Maniusia uciekła 
i schowała się w gąszczu winnych 
krzewów, 

Ukryła twarz w dłoniach i ze zgrozą 
słuchała ochryplego krzyku, przeciągłe- 
go zawodzenia i głuchych uderzeń o 
ścianę obłąkanej z rozpaczy głowy. 


Z lila pokoju z fiołkówym, puszystym 


dywanem i muślinowymi firankami ko- 
loru bzu znikły i nędzne tekturowe wa- 
акі Maniusi. 


ny zgiełk pędzą- 
| € Niemal w ostatniėj 
ohwili przed samym odjazdem znalazł 
się w podręcznej torebce bilet, okrętowy 
pierwszej klasy, szafirowa książeczka 
Сооска pełna zielonych kartek o melo- 
dyinych nazwach granie i miast nigdy 


nie widzianych: Ventimigllia, Milano, 
Venezia, Pontebba, Wien 
Maniusia czerwieniła się, patrzyła 


błagalnie na krząłającą się w sprawach 
związanych z jej wyjazdem „Grubcię”, 
aby nareszcie skończył się ten feeryczny 
cykl niespodzianek. Ale kiedy zobaczy- 
ła w torebce portfelik naładowany 
banknotami we frankach, lirach, szylin= 
gach i złotych, rozpłakała się gorzko. 


(Cięg dalszy nastąpi) 


Duma Rzymu klasycznego — Wędrówka po wiekach Irydiona — Co pozostało z dawnej świetności ? — Wymowa 


Fragment ołtarza уф А, na Forum 
Romanum. 


Rzym, w maju. 
Kiedyś przed wiekami nad Tybrem 
triumfowała duma rodu ludzkiego. 
Ludzie, którym nic na ziemi nie 
brakło, ścigali naturę i dzieła bogów 


— chcieli być bogom w tworzeniu 
równi. 
Więc wyrastały pod niebo pyszne 


świątynie, łuki, kolumny, ołtarze. 
Słońce przeglądało się w złocie i mar- 
murach. Ale wyroki boskie całą tę 
świetność ludzką zwaliły w proch. I 
„Irydion*, obudzony ze snu po wielu 
wiekach, ze swym przewodnikiem 
„Przez Via Sacra* (Drogę Świętą), 
przez drogę zwycięstw, stopniami ze 
żwiru i błota zeszli na Forum. Łuk 
Septyma Sewera aż po piersi i świą- 
tyń ostatnie kolumny, aż po szyję 
zakopane w ziemię, wystają jak gło- 
wy potępieńców. Inne nie tak za- 
grzęzły, stoją wysoko, samotnie, wy- 
smukłością szkieletów. Теһ kapitele, 
kwiaty, ich liścia akantu, co tak bia- 
ło, tak nieznośnie świeciły przed wie- 
kami, dziś, jak zabrudzone włosy na 
czole włóczęgi, dziś na pół pęknięte 
marmury ich kihici idą w proch, jak 
fontanna w krople...“ 


CZAR ZAMIERZCHŁEJ PIEKNOŚCI 

Kto pragnie do dna poznać czar 
piękności tego Świata i zgłębić jego 
nicość okrutną, powinien powędro- 
wać na rzymskie fora. Zobaczy szkie- 


lety najdumniejszych piękności, ruiny 
klasycznego Rzymu, z którego ocala- 
ły tylko pojedyńcze świadectwa mi- 
nionej potęgi. 

Na forum Trajana pozostał olbrzy- 
mi łuk na pamiątkę zwycięstwa cesa- 
rza nad Dakami, na forach Augusta, 
Nerwy i Cezara same ruiny, na forum 
Romanum ocalały łuki i ruiny, ruiny 
bez końca 
jedyś te fora (jeszcze jedno 
Boarium z ciekawymi świątyniami, te- 
raz dopiero odkopywane, zachowało się 
nad Tybrem) — odgrywały ogromną 
rolę w życiu Rzymu, daleko większą 
niż rynki miast późniejszych. Były 
sercem Rzymu, tu się skupiało życie 
stolicy. Tu były największe urzędy, 
odbywały się zebrania publiczne i ob- 
chody religijne i uroczystości pań- 
stwowe; budowano tu bez liku świą- 
tyń dla różnych bogów, ołtarze ofiar- 
ne, mównice, łuki triumfalne, gmachy 


EET 


Ogólny widok ruin starego Rzymu. 


W dali ра lewej stronie widać Kolosseum. 


iego więzienia 


państwowe. Prócz tego znajdowały się 
tu najbogatsze sklepy, które w miarę 
rozwoju życia publicznego usuwano z 
forów na inne miejsca. 


KOLOSSEUM — 
ARENA MECZENNIKÓW 


W pobliżu forów wznosi się Kolos- 
seum — teatr, w którym męczono 
chrześcijan, romantyczne wzgórze Pa- 
latynu, dziś kwitnący ogród, i przebu- 
dowany przez Michała Anioła Kapitol, 
razem tworzące odek dawnej stoli- 
cy świata, a d cichy zakątek, opro- 
mieniony wielkością sławy i sztuki. 
Każdy kamyk, każda grudka zierni jest 
tu szczątkiem dawnych dzieł sztuki. 
Ale to wszystko padło. Ма ruinach 
starożytności wzniosło swe świątynie 
chrześcijaństwo. Materiał do budowy 
olbrzymich bazylik i świątyń (Ma- 
scencjusza, S. Maria Antiqua, S. Ma- 
ria in Cannapara, S. Maria Aracoeli) 


Nowo stworzone Forum. Mussoliniego. 


szedł z pomników klasycznych. Nie 
było dla nich listości. 


OBRACA SIE KOŁO HISTORII 
Nie tylko czas, ale i budowniczo- 
wie świątyń chrześcijańskich niszczyli 
Rzym klasyczny. Jednak i z tych 
pierwszych kościołów chrześcijańskich 
ostały się tylko ruiny. I znów się obra- 
ca koło historii. Rzym faszystowski 
przetarł wśród tych gruzów dwie au- 
tostrady: Via del Impero i Via del 
Mare. Il Duce kazał rozkopać staro- 
żytne ruiny. Wspaniałe budowle po- 
krył bowiem czas 13-metrowa powło- 
ką ziemi, z której wystawały tylko 
fragmenty kolumn i świątyń, a na niej 
porosła bujna trawa, od której dawne 
forum przybrało ironiczną nazwę „fo- 
rum krowiego". 


WIEZIENIE MAMERTYŃSKIE 

Człowiek jest uparty w swej du- 
mie. Oto znowu dziś wielkim kosztem 
wódz. nowej Italii zbudował olbrzymie, 
pyszne „Forum Mussolini“, w innej 
stronie Rzymu leżące, stając do zapa- 
sów z czasem. 
W pobliżu 


forum Romanum znaj- 


duje się więzienie Mamertyńskie. 
Ciasne, duszne, wykute w skale, z 
dwóch kondygnacyj złożone. W nim 


dło. Był tu więziony Jugurta, król 
Numidów, Vercingetorix, wódz Gallów 
i św. Piotr. Idee tych wielkich wi 
niów zwyciężyły, na nic zdał się ucisk. 


Przemoc a i przegrywa, pycha 
w proch pada. 


JAN BIELATOWICZ. 


NASZA NOWELKA 


Nieprzespana noc 


Do miasta przybyłam późnym wieczo- 
rem, zwłaszcza, że pociąg którym przyje- 
chałam — spóźnił się. Była noc głucha, 
gdy znalazłam się przed mieszkaniem wu- 
jostwa z pękiera kluczy i małą, podróżną 
torebką w ręku. Miałam przez kilka dni 
być jedyną lokatorką tego mieszkania. 

Z trudem otwarłam potrójne zamki. 
Gdy zazgrzytały klucze, miałam wrażenie, 
iż mocuję się z bramą więzienia — boć na 
tak skomplikowane rygle zamyka się chy- 
ba tylko zbrodniarzy, skazanych na 
śmierć przestępców, lub ukrywa się za 
nim tajemnice, których nikt bez narażenia 
ycia przeniknąć nie mo: 

Powoli, ostrożnie otworzyłam drzwi i 
wsunęłam przez szparę rękę, by znaleźć 
po omacku kontakt elektryczny. Lękałam 
się ро prostu wejść do tego ciemnego mie- 
szkania, z którego wiała pustka. i mrok. 
Zapomniałam, kontakt znajduje się po 
wej stronie, przeto przez chwilę darem- 
łam po zimnej ścianie. Przejął 
i, nieprzyjemny dreszcz. Musia- 
do wnętrza, zostawiłam jednak 
za sobą szeroko otwarte d wchodowe. 
przez które wpadała wątła smuga światła 
ze. schodów. 

Szybko 
światło kolejno 


poszłam naprzód, zapalając 
we wszystkich pokojach. 
Podłoga skrzypiała niechętnie pod mymi 
krokami, tafle zwierciadeł matowe od py- 
łu uzbieranego przez parę miesięcy odbi- 
jały słabo mą zamgloną postać — a por- 
celanowe figurki z oszklonych gablotek 
spoglądały na mnie martwymi oczyma, 
przyciskając twarze do szyb. 

już późna, postanowiłam 
przeto pęłożyć się natychmiast. Pogasiw- 
szy świalło we wszystkich pokojach, uda- 
łam się do swego pokoiku. Ledwie stanę- 
ałam lekki szmer 
w którymś kącie. Wstrzymałam z przera- 
żenia oddech — ale wokół panowała ni- 
czym niezmącona cisza. 

Zapaliłam światło. Czy istotnie szeleści 
coś w kącie za s ? Podeszłam ku nie- 
mu odważnie, z biciem serca. Pusty był. 

zównocześnie jednak, gdy do niego za- 
glądałam, posłyszałam za sobą znowu 
sziner, podobny łym razem do szelestu 
płólna, czy jakiegoś materialu.. a może to 
bylo strpnięcie bosej stopy? Deska cicho 
zaskr 

Odwróciłum się gwałtownie. Nie było 
nikogo. Szybko podeszłam do okna i otwo- 
rzyłam Fala ciepłego, świeże- 
go powietrza wtargnęła do pokoju, a z 
nią odgłosy nocnego życia ulicy. Wyjrza- 
łam oknem i ujrzałam patrolującego рой- 


SZ RZE ZZ NĄ A 


cjanta. Widok ten ulżył mocno mym roz- 
ygotanym nerwom. Zrozumiałam, że nie 
jestem sama, że ktoś nade mną czuwa. 

— Głupia jesteś — mruknęłam do sie- 
bie — głupia i przewrażliwiona. 

Rozebrałam się szybko, postanawiając 
sobie niezłomnie zasnąć natychmiast. Le- 
dwie jednak znalazłam się pod kołdrą, 
znowu posłyszałam szelest jakby skrąda- 
jących się kroków. Drżąc na całym ciele 
— poć postanowienia o spokoju i Śnie 
pierzchły momentalnie — blada chyba jak 
trup, przywarłam rozszerzonymi ze stra- 
chu oczyma do drzwi. Leżałam tak nieru- 
chomo jak z drzewa przez dluższą chwilę, 
zasłuchana w ciszę pokoju, i nierówny 
rytm serca, które biło szybciej, niśli mały 
zegarek leżący na nocnym stoliku. 

Nagle przez otwarte okno doleciały 
mnie jakieś głosy: 

— Klo wie, co by się stało, gdyby łań- 
cuch pękł — mówił jakis bas. 

A chropowaty tenor odpowiedział: 
Ech, oni się nie boją! Są siebie 
pewni. 

Potem świeży, dziew. 

— Królowa pówiel 
trza! 

Mówili o cyrku. Rozumiałam każde ich 
słowo, a ta hliskość ludzi znowu dodała 
mi odwagi. Nie czułam się już tak samot- 
na i bezsilna, jak przed chwilą. Nie myśla- 
łam o tym, ale instynktownie czułam, że 


głos wtrącił: 
rólowa powie- 


zę 


tam, na ulicy posłyszanohy mnie również, 
zaczęła 


gd: 
kr: 


hy... coś się stało i gdybym... 
yczeć... 
Przecie w sąsiedztwie tal 
ludzie! Na ulicy spaceruje ji 
osób, krążą patrole policyjne — cóż więc 
może się stać?! 
— Co za wariatka ze mnie? — pomy- 
аЛат ze wstydem, — Czy j 
dzieckiem, które Бої 
Wstydź się! Kładź się i Śpij, dziecino 
Strofując tak siebie, zdobyłam się na 
wysiłek woli i mężnie przektęciłam kon- 
takt nocnej, elektrycznej lampki. Natych- 
miast otoczyły mnie nieprzeniknione, nie- 
mal aksamitno-czarne ciemności. Powoli 
oczy me przyzwyczaiły się do nich — i w 
niepewnym, migotliwym drżeniu świateł 
ulicznych przedzierających się przez fira- 
ny, rozróżniałam nawet z grubsza sylwet- 
ki sprz 
Gdzieś, daleko w miei 
dzwonił dwunastą godzinę 
dział mu drugi, trzeci, czwarty. 
dłuższą chwilę płynęły nad miastem рг: 
ciągłe tony, jedne cienkie i dźwii 
ne donośne i głuche; we wszystkich jed- 
nak tych głosach drżała jakby jakaś ukry- 
ta groźba, jakby ponure ostrzeżeni. 
Dwunasta — godzina duchów — jak 
bają niańki i dzieci. 
Nim tony te przebrzmiały — usłyszą- 
łam na korytarzu czyjeś ciche kroki — 


tym razem о wiele wyrażniejsze i pewniej- 
sze, niż poprzednio. A gdy nad miastem 
rozwiał się ostatni dźwięk, dwunaste ude- 
rzenie ostatniego zegara — tuż za drzwia- 
mi z lekkim łoskotem coś upadło, pewnie 
jakiś potrącony przedmiot, który potoczył 
się po podłodze, 

Ktoś jost więc jednak 
Ktoś chodzi ро pokojach, 
ko, może pod mymi d 
tu oto samotna, 


w mieszkaniul 
st już niedale- 
zwiami — a ja leżę 
zbronna, wydana na 
łup okropnej trwódze! To pewnie morder- 
са jest w domu, czyhając w ciemności. То 
pewnie jego noga musiała potrącić jakiś 
przedmiot, który upadł i potoczył się po 
deskach przedpokoju. Zbrodniarz zasko- 
czony hałasem, stoj zapewne nieruchomo 
pod mymi drzwiami, lękając się, że jest 
zdradzi: Tak, {о stąd zapewne pocho- 
dzi to grobowe milczenie... 

A może spowodował ten hałas umyśl- 
nie, by wywabić mnie z łóżka + hezhron- 


uchiwałam pilnie, a tymczasem 
wypływały z podświadomości, jako- 
by ucieleśnione wizje i opowiadały sobie 
szeptem uwagi i niesłychane przygody. 

— Nie mogę sobie wyobrazić — mówi 


jedna z nich — jak człowiek może drugie- 
go zamordować! Przecież trzeba się zmiu- 
sić do tego, Бу muchę zabić! 


Dopiero 
żyło sobie to stworzonko, 7 
brzęczało. odwracało na 
tałtną głów- 
plami recet.. 
da druga — 


chwilę tem 


Na przykład: my 
rzeżnic; У at! Podobno to 
li Judziet. 
yrywa się inną, — To 
e polowania, albo 
) ególniej bitwy. boć tam i sa- 
memu żołnierzowi grozi niebezpieczeń- 
stwo. Ale zabić bezbronnego?! Boże mój! 
Mnie, bezbronną dziewczynę?! 

— Nie mogę sobie wyobrazić chwili — 
charcze inna jeszcze — gdy zimny, Śliski 
nóż przebija ciało ciepłe, miękkie, pulsu- 
jące jeszeze krwią ciało! Straszne! Tego 
nie pojma nerwy i nie podadzą świadomo- 
Ści, ho ona chyba również nie umiera od 
lodowatego dotknięcia stali... 

— Krzycz, krzycz, gdy on wejdzie — 
radzi inna myśl, wysuwając się z zaka- 
marków mózgu. — Krzycz tak głośno, by 
cię usłyszeli всу ludzie, cały świat, 
by co żyje przyhiegło сі na pomoc! Okno 
otwarte, posłyszą cię.. Nie będziesz sama! 

Wnet jednak inna myśl podstępnie i 
zdradziecko szepnęła: 

— Pomogą ci? W jaki sposób? Sama... 
Sama będziesz z tym bandyłtą, nknięta 
w tych olo czterech ścianach. Na dole 
pójdzie przechodzień — krzyk twój za 


ca innego. 
bitwy. 


ak ta O EE OO O ZĘ S PE M DE O ZE O а 


brzmi mu w uszach i skona echem w ciem- 
ności ulicy. Podniesie głowę, popatrzy na 
rzędy czarnych, wymarłych okien i pomy- 
„Kto to krzyknął? Со to był za krzyk? 
у ktoś wołał ratunku? Tak! W tym 
krzyku było słychać strach, błaganie o po- 
тпос, — ale.. gdzie iść? Poczekam, może 
jeszcze się ten głos raz powtórzy!” Czeka, 
słucha... Krzyk się nie powtarza, odchodzi 
więc spokojnie dalej. Może spotka poli- 
cjania i opowie mu, co słyszał. Ale poli- 
cjant jest zmęczony, niewyspany, więc 
słucha niechętnie, mruczy coś — i odcho- 
dzi 


— Nieprawda! — wraca uporczywie 
tamta, — Policjant stoi też na ulicy, pil- 
nuje porządku, więc przyjdzie napewno! 
Ale napięte zmysły przerywają tę roz- 
mowę myśli trzeźwą uwagą: 
— Niema go już рой oknem... 
chać kroków... 
wieka nie п 
wi 


nie sty- 
Odszedł, ani jednego czło- 


12 а wszystkie my- 
razem — nikt nie przyjdzie na pomoc... 


mkt! niktt 


Westchnęłarm z glebi serca i na pół juź 
tylko przylomna, rzekłam głośno: 

— To prawda, to 
jest samotny 
by 


а... Człowiek 
nie та nikogo, 
każdy musi sam 


prawda... 
na świeci 
pomó 


kio 
umr 
Słowa te zadrzały ponurym echem w 
mrocznym pokoju. W tejże chwili w ko- 


mu 


skrzypnęła podłoga, zadźwięczało 
k del k motaju i rozle- 
głośne wyraźne kroki. Zro- 

{ najpierw goraco, potem zimna, 
rzą owional mi twarz, 


с wirowały przed oczyma. 
i.. więcej nie wiedziałam, co dzieje się ze 


robotnicy do ro- 
taniu przed po- 


б 7 
Gdy nazajutrz pr 
bienia porządków w тай 
wujostwa, i 
zamknięte — wezwali jei 
pomocy otworzyh* drzwi —, znaleźli mnie 
bezprzytomną w łóżku. 

Długo to trwało, nim wróciłam do przy- 
tomności. W międzyczasie przyjechał we- 
zwany telegraficznie mój wuj, któremn o- 
powiedziałam przebieg tej strasznej, nie- 
przespanej nocy. 

— Chora wyobraźnia 
krótko. 


powiedział 


lam wyraźne kroki 

u! — upieralam się ze łzami 

korytarzu? Teraz rozumiem! 

Ściana dzioląċa nasze mieszkanie od są- 
siadów jest tak cienka, że słychać przez 
nią kazde stąpnięcie — a ty myślałaś że 
to bandy idzie.. No, najndłaś się stra- 


chu w tej jednej, niesprzespanej nocy, a 
wszystko przez tę chorobliwą wyobr ię. 
( 


